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Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują,
We LWOWIE : Bióro Administracji G a se tf  

Narodowej przy ulicy Nowej , pod liczbą 201. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Jó ze fa  Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglią 
jedynie p. pułkownik Kaczkow ski, m e dn pon, 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O pnellk . 
Wollzeile,. 22; tudziez pp. i i ia s c n s tc in  4  Vo- 
g le r, Nener Marlrt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa»cnsfteiii 
A Y osler. W BERLINIE: p. R udolf Mowie.

OGŁOSZENIA przyjmują kię za oplata 6 cnt0 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka­
żdorazowe umieszczenie.

L isty  rek lam acy jne  nieopieczętowane nie 
legają frankowaniu.

MainskrypU drobna s ia  zwracają bLq lec*,
bywają niszczone.

L w ó w  d. 4. października,
(Czy ayjdzie amnestjs ? — Zwrot- w sprawie bezpo- 

kednich wyborów. — Z Pragi i Iuszpruku. — Cofnięcie 
*-łę Pru. — Rozdwojenie opozycji francuzkiej. — Wyjazd 
?es. Eu fenu.)

Na dzisiaj, jako dzień imtedia Najj Pana sp i- 
dziewano się* wydania amnestji dla pnsescępców po­
litycznych. Podobno spełni się jednak tylko ha? 
^ b ja  kilku dygnitarzy biór unnisterjalnych, któ­
rzy pragną tytułów i orderów. Jeżeli amaestja. nie 
Wyjdzie, 1W nii można winić o to korony, bo tylko 
a wniosek jpinisterstwa wydają się w państwach 

•Onstyiucyjnyćb &mufc3tje. Przypominamy sobie 
*«zakie, że kiedy-skazano biskupn linckiego, na­
deszła imnestja, nim jeszcze nadejść była powinna, 
bo przaa wejściem wyroku w życie. Amaestja mia­
łaby odnosić się do skazanych za przestępstwa so­
cjalne, mianowicie w Wieuuiu i Wiener-Neusiadt, 
1 za przestępstwa prasowe w Czechach i podobno 
k  Wiedniu

I jadne i drugie zasługują na. amaeslje, a co 
do przestępstw prasowych w Czechach, aiunestja 
Jet meouzownem następstwem zaprowadzenia są­
dów przysięgłych. Kwestjp. rcjalno-robotniczej, któ- 
1'4 z zachodu przybyła auż do Wiednia i pisuwa 
twoje forpoczty aż pod .ramy Lwowa, me załatwi 
się interwencją policji i kryminału. Ustawodaw­
stwo, dotyczące przemy tu i rękodzieł, je s t. u nas 
taję aassarzałe i ućhe, ze raczej należałoby nakła­
dać Itarę na tych, którzy reformę odnośną utoro­
wać i wprowadzić powinni dopóty, -dopóki tego me 
uczynią, niż karać więzieniem tych, Którzy ula bra­
ku tej reformy, dla. hpaku wyrozumiałości polity­
cznej u agentów władzy, ;  dla ejasty, znospi ihso- 
Lty etycznego kodeksu karnego łpoł»ejnhgft pr«B-

W Czechach zaś sądy przysięgłych uwalniają 
pęd oskarżenia <lzieanikarzy za artykuły, stekroc 

iósadniejsze od artykułów, za które skazywało są- 
cwmctwo państwowa — dzienniKarzy czeskich, do- 
?chczau uwięzionych. W  takim stanie izeczj trzy- 
haiup tych ostatnich w więzieniu, odejmowanie mi 
laitc prał? obywatelskich, jest jUŻ nie karą w .mieniu 
-rawa publicznego, ale prj watnym odwetem rządu, 
l  którego reku są klucze wiezienia T;„a jaśniej 
Ó Się, przędstawja po rezultacie wyborów w Czo- 
Lach. Naród czesi i zrobił to, co skazani dzionm- 
e»rze pisali, a karząc dziennikarzy, tarze się naród, 
o kaiać narodu niepodobna W  ogóle przestępstwa 
■rasowe nie są przestępstwami pojedynczych osób, 
mrporac/j, ale pfzestępstwami opinii publicznej 
“■óiej iaprezentaafami są dzienniki. Dlatego pizy 
IPiawach prasowych nikt ir.ny sędzią być nie noże, 
>. naród sam. Słąd p’ zysięgłych orzeka, czy to co 

11; drukowano, jest pfzeuiw wĆL narodu; przeciw je- 
50 poozuciom prawnym i politycznym, — i skoro 
Sątd przysięgłych winy , nie uzna, t)  tem uznaje, że 
tó Co wydrukowano, wydrukowano po myśli naro- 
l'ł, rząd zaś i korona , są niczem innem. jak repre- 
^niautddii narodu, i przed głosem narodu ugiąć się 
winne.

Oprawa bezpośreduich wyborów do Rady pań- 
“twa jeszeże nie dostała, się w żadnym sejnbe z 
Emisji di plenum sejmowego, dopiero zaledwo 
dediu sejdłÓW hią się zajmuje, a juz przeszła w 
tnr znacznie inny, niż myślał rząd. wytaczając ją, 
Jiż myśleli centraliści wiedeńscy. Juz to fatalnym 
było znakiem, że morawski Wydział kraj iwy, zsa- 
hych óentralistów złożony, odrzuca wvbo#y bez­
względnie, ate i sejm cały wybrał do Wydziału 
bustytucyjnego otłomków, ztezonych ov większości 
* przeciwników wyborów Lezpośiednich. F.langa
niemiecka jest już zatem rOzlńt t. Prane sdhotuia 
krąbj na Niemców, aby si* ookaeU z letargu, gJryż 
®|5daie sprawa wyborów me jest żywo porusz >ną, 
®*gdzia niom» agitacji, choćby pra»ciw uidł. Spo- 
^rowa się ona wprawdzie, że w Biekiozjjh ooj- 
l<1*«h będs.e ttt sprawa piBBpiv*wadaoną, ale zara- 

ponnaije, że dweby prac ważna większość prze- 
Pfówattaiła, to rząd aUn* wuisi ewkau z reformą, 
aż i resz** sejmów do ui^, Bfę przj obyli, albo 
8I*awę przedłożyć wręcz Radzi*, pańetwa no roz- 
^ y g b if r ia .  Tu jednak zarW ai wątpliwość , ozy 

pamftwfc jest kom petant^ do tego. nią 
,Praw Izie głosy twiardzące, że jest kompeteuiaą, 

są tei ianey- diemujej poważne, a twierdzący że 
vlko sejmy W woi wum miu z koroną mogą zona- 

mroje" ordyraeje wlybercze. Ale chociażby na- 
prawu sejmów było wątpliwe. to roztropność 

^Hzujc, śregą przekonywana dążyć przez sąjmy 
S  M fom y wyborów dc łu d j  pańatwa. 4

, sejmy czecki i morawski oświaa- 
za refonną (I?), drobne sejmj południowe, 

IJfyby się sprzeciwiły, moznu rozwiązać i od- 
IJ ^ c  się do wyborów, a „^ofaojs zawsze się oka- 
^wąli skłonnymi de pewrrch kompromisów". A 
rjtem ju|  przez ftad* pańo*wa, ale przez sej- 
yy ttn być reform* wyborcza prowadzoną. A k do- 
f^dujemy się dalej, że ma być zarzucona > zasa- 
^  TibibiBnia wprost przez cgół ludności. Mini- 
ĝ r  Giskta oświadczył w Bernie w klubie posel- 

że rząd pragnie ile możności jeduozgodnego 
paktowania przez sejoar sprawj wyborczej, żepra- 
" ie  znacznego powiększenia liczby posłów, ażeby 
U ^naj nniej przez wzgląd W p a ilrm u t węgierski 
.*da państwa była imponującą — ftle dodał, że 

pragnie zarazem, a Dy ni« ogół luanouci, ale 
|*eby grupy (posiadłości wielkich, posiadłości małych 
L ^ ia u )  wybierały, bo to jedyny sperób, aby do 

krykóów i deklarailów nie przeszli wszyscy

posiadacze większych własności, żywioł zaś mie­
szczański jest jeszcze za śłaby, aby wyszedł z ir r -  
cięzko z walki z tłumem, 'fem oświadczeniom mi­
nister utraci na popularności u centrałów jeszcze 
więcej, niż zyskał swoim okólnikiem z d. 19. z.m., 
który u. podniósł tb sprawę.

Hr. Beust i hr. Taaffe przybyli d 1. b.m. na 
sejm pragski. Nie myślimy wróżyć, czy będą lub 
nie, utlaaać się z deklarantami, bo wkrótce rzecz 
się wyjaśni sama. Konferowali już z dr. K laudyn 
i kardynałem-arcyliskupem, k s . Scnwarzenbergiem. 
Kardy uał zagadnął hr. Bousta o koronację króla cze- 
sKiego, alb hr. Beust udał że uie słyszy. Nienawir 
siny Czechom, dr. Banhans, złożył godność wice­
marszałka czeskiego — czy ma to być pierwszym 

* krokiem do zgody z Czechami 'i Zamiary deKlara.i- 
tów są zupełnie meznaue. publiczności; już się na­
wet podobno d. 1. b. m. porozjeżdżali z Pragi A- 
dresu do konny nie uchwalili. W sejmie tyrolskim 
wniesiono d. 2. b. m. wniosek tajnego głosowania 
tak przy wyborach prawyborców, jak i w ogób 
przy wyborach do sejmu.

OKazuje się, że Prnsy podały rękę oo zgody, 
gdy się król przekonał, jakie niebezpieczeństwo grozi 
tronom od rewolucji. Lepiej zachować Związek pół­
nocny tak jak jest dzisiaj, niż rzucając się za Meu, 
po resztę państw niemieckich, narazić nabytki do-’ 
tychc^asowe. Ludność Niemiec południowych jest 
przeciw wcieleniu do Związku,, w Ranowerskiem. w 
byłej Rassji elektoralnej nienawiść do Prus ciągle 
wybucha, a przeurnwy króla saskiego i prezesów 
Izb przy otwarciu parlamentu saskiego, dają P ru­
som jawnie dc. zrozumienia, aby się hamowały w 
swoich zapędach. Gazeta K->lońsh i donosi, że w Pa-.

■ rjzu kiełkuje pewne niedowierzanie hr. Beustowi.
Opozycja francuska jest niezgodna co do my­

śli, . poauibsmnfij przez Keratregc, aby się ueputo. 
wam sami zgromadzali na dniu 26. b. m. w Cieln 
prawodawczem, skorp ich rząd nie zwołał. Nawet 
Terry i Simon są temu przeciwni, Joutencel odpu- 
w.ada, że ni« godzi się o trzy tygodnie wszczynać 
kroku, który może poprowadzić do niebezpiecznych,. 
zaburzeń. Raspail zawiadamia jednak, że choćby 
nikt więcej, to on sam stanie w Ciele prawodaw-. 
czem dnia 26. bm. e godz. P/L Wszystkie orgaua 
fraucuśkib są przeciw nuwy m zapodom anueksyinym 
Prus, a najmocniej Journal de j>tupie, przyboczny 
organ samego oesarza. Cesarzowa przejechała w lot 
nienawistne jej Włochy północne i dnia 1. b. m. 
star la w Wwiecji, zamieszkała jednak nie w mie­
ście, ale na statku ,,1'Aigle". Powitał ją król r  ło- 
skl Cesarzowa ma. podolco wielką ruiąję ipolity- 
czoą pogodzenia Bułtbua z wireKróieui tgipskim i 
utwierdzeni* wpływa fumcuzkiego naa kwnjłem 
SufciKitu. Wyjechała, pojednawczy się zupełnie z 
k6. Napoleonem Do Egiptu odprowadzić ją ma 
pancerni bota turecka, w Jatie czeka na nią kró­
lewicz włoski Amadeusz z flotą włoską.

Powstanie republikanów w Hiszpanii szerzy 
się. Orbnsfc objeldża prowincjn północne, CasWar 
przybyć ma do Madrytu. Niektóre oddziały liczą 
po 1000 ludzi. Wojska odpływają ciągle na wyspę 
Kubę, w kortezach mooarohiści nie zbiorą dwóch 
trzecich części głosów na rzecz ks. Genuy, a więc 
lepuolika podobno pójdzm góra

R ti«ini a  o b sy lłin ie  R ad y  p a ń s tw a . Afoico 
sobotnie podaje korespondencje księdza Stefana Ea- 
czah, byłego pisła, pisaną z Tryestu, która nadeszła 
do Lwowa właśnie w dzień, na który wyznaczone 
było pierwsze czytanie wniosku dr. Smolki, i spowo­
dowało Rusiuów stanąć po stronie tego wniosku. 
Ksiądz Kaczała pisze, że jah miał sposobność po­
znać, Słowianie austjjaecy bardzo się mteresnją 
kweśtją, czy sejm lwowski obeszle Kad>- państwa, 
a mianowicie, po której stronie stauą posłowie ni­
scy. Gdy bowiem Polacy są jedni za obesfmiein, 
diddzy przeciw obesłania, rozstrzygać będą głosami 
swom Rusini. Wybory do spjmu w r. 1867 wy­
padły niepomyślnie dla Rusinów, uie potrzebują 
zatem obawiać się rozwiązania obecnego sejm u; bo 
nic stracić hie mogą, owszem nawet powinn1 dążyć 
do rozwiązania. Zresztą Rusin: głosowali za obe­
słaniem Rady państwa tylko przez swoja lojalność, 
Chociaż powinni byli przewidzieć, że to bedzie z ich 
szkodą,—1- v, r. 1861 bowiem mieli Ru»ini 13 gło­
sów w Radzie państwa, teraz zaś tylko jeden, rząd 
załem muszący się liczyć z potężnymi, sankcjono­
wał szkodliwe Rufinom ustany sejmu lwowskiego. 
Ale inna rzecz lojalność dla monarchy, a inna wspie­
rać ministerstwo, które przypiera Rusinów do mu- 
ru. Gdyby teraz Kusini głosiwali za obesłaniem 
Rady państwa, to uznawaliby wszystkie postępki 
rządu. Słowianie austrjacey nie spodzi wają sie 
pomocy ani od Polaków, ani od Rusinów, bo Pola­
cy me ida z Słowianami, a Rnsini, gdyby byli w 
Radzie państwa, to pójdą ręka w rękę z Niemcami, 
„Rusini zatdm, kończy ksiądz Kaczała. powinni do­
brze zastanowić się Uł<i kwestją obsyłaiiia Rady 
państwa, a gdyby się nie mogli zgodzić, to na ten 
raz niech za. zucą solidarność, i ^osławić do woli 
każdemu p śłowi, aby ghisował według uWego su­
mienia. Ńa każdy spoisób, c*yby nastąpiło rozwią­
zanie sejmu, czy bezpoś.ridnie wybory dó Bady 
państwa, Rusiui gorzej wyjść nie mogą, a w razie 
ostatecznym nie bedą przykładali ręki na swoją 
szkodę." • ______ j

C aeai o  p ru g ra m ie  tir. Zien>iaILetr*fc;ie-
g o .  PoUuk z  dnia 3. bm. pisze w artykule kieru­

jącym p. n. „Minidterjalizm w Galicji" co uasię- 
puje :

„Ministerjalizm w Galicji ogłosił w tych dniach 
swój program, to w p.śm.a nowozałożouom, w 
Dzienniku PoUkim, albowiem żadne z pism galicyj­
skich nie otwoizyłohy szpalt swoich na cele mim- 
sterjalne... Że organ ten ma na celu jedyni; pro­
pagowanie ministei jalizmu, to wypowiada wyraźnie 
w swoim programie, i to z otwartością prawie 
cyniczną.

„W Galicji są stosunki polityczne* trochę w 
zamieszaniu. Pod względem narodowym stoją prze­
ciw sobie Polacy i Rusini, a przeciw nioi znowu 
żydzi; pod względem społecznym stoją przeciw sc- 
bi« włościanie a. szlachta; pod Folityczem  wzglę­
dom stronnictwo rezolncyjne p federalne Pomijamy 
już odcienia i frakcje tych wielkich obozów.1 Opi­
nia publiczna w Galicji jest zatem trochę■: mętn? a 
bardzo ponętna dla ty ch , którzy chcą ryby łowić 
w mętnej wodzie. Zioznmieli tc opportuniści, po­
dumali i rychło. jaK to juz nieraz zrobili w Radzie 
państwa, gdy szło o ratowanie ministerstwa i pod­
porządkowanie interesów krajowych interesom mi- 
nisterjalnym, zabrali się .do dzieła, i założyli no­
wy organ misterjalny.

„Piszą nam, i mamy powody dać temu wiarę, 
że program organu ministefjalnego pochodzi z pió­
ra dr. Z.emiatKowskiego. To subtelne odróżnianie 
„pr?w“ Polaków .od ich „interesów" wyszło ns ka­
żdy sposób tylko od przywódzcy galicyjskich poli- 
tyków-oportuni8tów, taksamo jak żądane „bezwzglę­
dne obdyłanie Rady państwa" cechuje dobitnie stron­
ników miniscerjalnyeh. A. ta obawa i trwoga, wie­
jąca z całego pngram u, to. straszenie absolutyzmem 
i utratą zdobyczy galicyjskich, a potem ów miód 
frazesowy, którym czytelnikom ■ cmarnjp u s t a —- 
me jestże tc pisana m^wa dośv, ii^czonego pa lk tj- 
na ministerjalnego, który w Radzie państwa zakli­
nał swoich -kolegów gaiicyjokieh ; ażeby interośa 
krajowe poświęcili interesom ministerjaluym ? A 
gdyby i to łudziłori to kadzidła, których srem u u- 
lubibńęowi z Galicji za pivgranr jego hra.szczędzą 
rządowe pi;m? wiedeńskie, czyż nie usuwają wszel­
kich wątpliwości co do autora?

„Niech nikt nie zarzuca, że Ziemiałkowski me 
mola jbU ć oię mlBMterjalayrr. 6  iskra był i-wego 
czasu może tak samo czerwonym liberałem jak 
ZiemiałkowsKi; wielu. kolegów uiskry ma tę samą 
co on i Ziemiałkowski przeszłość za sobą » prze­
cież co za kontrast między przeszłością a teraźniej­
szością! Zresztą ostatuie p.aoe Ziemiałkowakiego 
w Radzie państwa, i dane mu przez wyborców lwo­
wskich wetum nieufności, wykazują namac alm i, 
czego się po nim spodziewać.

„Rząd potrzebował organu mmibteyjainego w 
Galicji, okoliczności były po temu, a przyjaciel Gi- 
skry oKazal sie g towym dać pióro swoje jako 
sztandar. Według programu, partyzant ministerjal- 
ny chce utrzymania konstytucji grudniowej — a to 
czysta p-awda; ale on chce tego z powodu, że tyl­
ko u* drodze koustytneji grudniowej m ,żnt uójść 
do samorządu Galicji — a to jest zupełną niepra­
wdą. Według programu, chce on liczyć sie z rze­
czywistością i do okoliczności stosować swoją wolę 
i sw ije s iły — a to jest. wręcz nieprawdą, bo gdy­
by chciał się liczyć z faktycznym stanem rzeczy, 
to musiałby popierać polityczno - narodowe stron­
nictwa w swoim krajn, federalistów i lazolucjo- 
niotów, którzy trafnie pojmują niepodobieństwo 
ntrzyn.ania konstytucji g-udniowej wobec opo­
zycji większości ludów 'przedlitawskicb i jak 
najrychlej chcieliby na miejsce obecnego systemu 
rządowego, ujrzeć inny, któryby wszystkie zado- 
walnia* ludy. Według pi igramu, skarży się on na 
prześladowanie dzieunikar s; wa za Schmerlinga i 
chce pośrednio podnieść zasługi teraźuiejszego om- 
msterjum około woln iści druku — a zap ominą, że 
za tog., teraźniejszego ministerstwa przęśladpiTaiio 
wolność druku w 'zecbarh da^ąke srożej nii ?a 
Scbnierlińga, i że Galieja 't :lku '-dlątegc uchowała 
się od uodębuBgo losu, że jfalicjan.e aktem obesła­
nia Rady państwa poparli ministerjum z .konstytu­
cją grudniową. Według programu nowy organ mi- 
uisterjalny grozi absolutyzmem, gdyby R.dacy zdo­
byli sio na opozycje faktyczna i ua nieobsylanie 
Rady państwa — a zapomina, że absolutyzm par­
łam miaray w uiczero nu. jest lepszy od dyktatury 
wojskowej, i że w obecnych stosunkach dyktatura 
woj okowa trwałaby ^ak najkróciej, gdyż jedynym jej 
ceiem mogłoby tylko być: pogrzebanie ak zawsze 
skąpych resztek naaziei zmianj na lepsze, jakie je­
szcze ocalały. Tylko wróg dynastji i monarchii 
mógłby w razie rnadtu systemu -obecnego, u wię- 
kszićci ludów znienawidzonego, doradzać wprowa­
dzenia absolutyzmu albo dyktatnry wojskowej,

-Otc główne pnnkta programu u owego organu 
ministerjalnego w Galicji, K .óryby sprzeczność mie­
dzy Łanem a żądanem chciał uwiecznić w postaci 
kor-tytucji grudniowej. Program jego podżega 
waśń i spekuluje na brak jedności w obozie pol- 

1 skim. -— spodziewamy s ię . że Poiacy, nauczeni 
cierpkiem doświadczeniem lat tylu, solidarnie, bez 
różnicy stronnictw politycznych odepchną soczewicę 
obarowanych w. konstytucji grudniowej nipy-swo- 
bód,'i wrnajdą podstawę, z którejby można j’ak 
najskuteczniej bronić tak praw krajowych jak i in­
teresów krajowych, nie potrzebując c:agle oglądać 
się i uganiać za nowenn punktami #peraoyjaemi, 
jak tego pragr.a oportnniści, że przecież raz na za­
wsze będą mądrzy p ru ć  izkodą, a niwtylko po 
szkodzie^.

T e o r j a  a  p r a k t y k a  u  s t r o n n i c t w a  

l i i m s t e r ^ l a e ^ o .

O’’-) W  n u rtarze. z 3. t m. Dziirutk Pouki po­
stępuje dalej taktyka raz ubraną, i starą sie wą*ęl- 
kiemi Siłami udowoupić, że ^rog.am jjgó 
sie znpemie z jirogiamem poselskiego kołu rezolu ■ 
cjoniotów pomuLo, że Dzielnik Puirki w programie 
swoim tak wyraźnie zająi standwlskc m m jterjelae, 
tak gorąćo przemawiał za obowiazkieit uaśzyin 
podtrzymywaniii Obecnego mąau, a kó.o reiolucyo- 
rristów w prugrattiie swoim nie tylko takiego sta­
nowiska nie zajęło, al? w pćost go potępiło jako 
niezgodne Z interesami krają Dziennik PoDh w ko ­
mentarzu1 do programu swegc, • żnmieszdzonym w 
numerze 1 f 2, uńłuje beskainotoWaĆ głói/ny punkt 
jnogrumu' swego, wspiera się go: SDierkć -się z nim. 
o tć da^ej. me będziemy, bo w dalszej dyskusji nad 
tym przedmiotem należałoby zejść z polał polity­
cznego i pi zejść ns- pole lingw.styczne i stylisty­
czne, a nu tern polu Dtiennik Polski w krótkim 
czasie żywota sWttgc okazał mkie zdolności, że 
przyznajemy to — walks znim byłaby zanadto 
niekorzystną, Zresztą na nic sie to nie przyda, 
bo jak się zdaje, kraj cały nie pomylił sie w ro­
zumieniu programu Dzienniki% Polskiego

Po wyparciu sie polityki minister ałnej można 
przyznać Dziennikowi Hohkiemu, że nfe. program je­
go, ale komentarz do progiamu podany w 1 i 2. 
numerze są pon.ekad pedoune ao programu posel­
skiego koła rezolucjoni8tów, ale, jak to w naiwno­
ści swojej uzienn* Polski eait powiada, tylko ,w 
t e o r j i . "

A któż to ma wprowadzać w jlń-ktykę teorje 
Dziennika Polskiego ? Dotąd mUSiniy tejjO tylko Si o 
domysiać, bo st-onnićtwo w 0ejmie, któro się Dó™- 
ń k i m  Pbtkkih1 posługuje, uznak za ijwpiedznó fezy 
korzystne me v rzymiać się do. efgand swśgo, i po- 
laje nam „Woje teorje polityczńe pod ftrfeSi, pana 
w m itrza ; lecz jeżeli dómyBły powyższi Ole: feuyią, 
to Dziennikowi 'Pólekiedut nf jego rądOŚAO odkiycL, 
że oba pio gramy zgadzuja me „W t ś o r j  i'', musi­
my odpowiedzieć, że dotąa niestety u tegu stron­
nictwa w sejmie które on popiera, nrawie ntwsr* 
teorji vyi,i tak różnt od prakfykf ja . azień od 
nocy. Teorja czasem nawet niezłe wygląda, aie 
praktyka *awsze jeuna i ta sam ą: bójmy się Lflr- 
gerministrów i tańcujmy jak oni grają ber wzglę • 
du na to, czy taniec tak: służy krajowi łub nie.

Ta sprzeczr ,ść pomiędzy teorją a praktyte, 
nudzi kraj i niecierpliwi, a  mogłaby nawet dopio- 
wadzić ao zwątmenia o sknsecznośc i pożyteczno­
ści działsnis j«go reprezentacji. 'Wtenczas wątpić 
należy czy objawy takiego zniecierpliwienia1 po­
wstrzyma Dziennik Poiiki pieśnią tf przeszłoA\ i 
przyszłość: narodu, którą w programie swoim nu­
cić począł a której zamienia użyć jamo hairnibs. 
przeciw wybrykom niecierpliwych. Nie potrzebuje 
hamulca, kto dobrze powozi. Dzienna. Pol>b żądf 
wyjaśnienia programu kbls. reźolucjonistów. Z«pe#ne 
patronowie jego w sejmie żądauit to powtórzą, a 
wtenczas koło rezolucjom stów zapewne me uchybi 
gizoczności i da źąuane wyjaśmienia. M koła Wy­
ręczać nie myślimy wobec Dziennika f  oDkiego, i 
tylko mu to powiemy, że kolo rezolucjouistów są­
dząc z programu i dotychczasowego zachowania 
się jego ; ■

1) nie da sie zepchnąć z drogi legalnej i me 
poda tym sposobem broni przeciw s ibie, ani cen- 
tralistom w W ieduiu, ani innym stronnictwom w 
sejmie, któreby może z rad *ścią stanęły na takim 
piedestału ;

2) że pugnie do ostatnich granic wyzyskać, 
dla kraju konstytucję obecni,, jakoteż wszelkie 
przyszłe formy jej w Auat ji, bez względu na to, 
czy to się podoba lub uienodob-. p. Giskiie.

Majac ten cel przed oczyma, dalsze postępo­
wanie nie jest tak trudnem jak u się zdawać może; 
a przedewsaystkiem nie wymaga różnicy pomiędzy 
teorją i praktyką.

/teie><nik PoDki zrobi! jeszcze dragi< odkrycie, 
ciekawsze nawet jak pierwsze. Oto Dowiada, że 
program kolr. rezolucjonistów uie wyp iwiada nic 
n iwego, nie stawia nowej myśli, leot pow tam  tyl­
ko d otycbczŁeową pobtykę sejma. O tim m k Po.iJń 
jak się zdaje kwestj maje przez to racji bytu pro­
gramu kota rezolucjonistow. Na to musimy odpo­
wiedzieć Dziennikowi PoU benu, że niema znpelnie 
przyczyny zmieniać dotychc .asowej polityki sejmu, 
wprowadzać na jej miejsce nowa, lecz że jest naj­
wyższy cziś, aby usunąć p > wyżej już wskazaną ró­
żnicę pomiędzy Łeorją a praktyką, i to jest u ową 
myślą w programie koła razolucj onistów, która mu 
daie racje bytu.

Sejm ma prawo żądać, aby aelegaeia jegc po­
litykę uszanowała i zastępy wala, aby to , co sejm 
m nał i postawił jako wymogi interesu kra ju , de­
legacja starała sie przeprowadzić za pomocą p  Gi- 
skry lub przeciw niemu.

Gdyby Dziennik PoDzi twierdził, ź® 10 odno­
śnie do delegauji me jest myślą nową, to będziemy 
się staiali udowodnić mu to josacai wyraźniej. W 
końcit Dziennik Po‘sk podsuwa kołu rewolucjoni­
stów zamiar, który dotąd w n.czatti się jśe bbja4 
wił, tj. wysłauir aaruikowega delegacji.

Frogtam koła- poselskiego nie jest aktem 
politycznyu bejmu, wypowiedgebię. zas&d :j ż« 
delegat odpuwiada za swoje postępowanie nrzed 
w; boros,, że si wypadki, w kźór^th delegacja z 
Rady państwa ustąpić powinna, są protestacjn z je­
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dnej strony przeciw dotychczasowem u zapatryw a­
nia 3ię częjci delegatów  na swoje stanowisko, z 
drugiej strony  przeciw zapędom  m inisterja ln  jrm 
większości delegac j  jnej. W ypowiedzenie tych  za­
sad je s t na swojem m iejscu w program ie, nie by ­
łoby zaś w akcie sejm u, pow tarzającym  zeszłoroczne 
uchw ały, i nie przesądzając —  m cżna się spodzie­
wać, Ż3 koło rezolucjonistów  do um ieszczenia tych 
z&saa w akcie w spom uianym  nie aązy.

Sprawa nieziożenia mandatów dele- 
gacyjnych.

(5) Dziennik Polski p rzy ją ł rozróżnienie praw  
narodu, od interesów narodowych za poctatawę pro­
gram u, przytaczając, że tych praw A u strja  nam  
an i dać, ani odjąć nie może, szaleństw em  zaś by ­
łoby narażać w walce o interesa to, co się już ma, 
d la  tego, czego się natychm iast mieć nie może.

W iększość dolegacyjm  jednak dopuściła , że 
atrybucja .Sady szkolnej ścieśniono, a  w spraw ach 
szkolnych, w rozkładzie podatków, politycznej adm i­
n istracji, w sprawach k u ltu ry  krajowej naw et, i w 
wielu innych, odjęto i to, co już  przedtem  ustaw ą 
gruoniow ą lub s ta tu te m  przyznanem  było. Powyż­
sza zasada zatem  w praktyce w ten  sposób zasto- 
sowywana była, iż s z a l e ń s t w o m  b y ł o b y ,  e- 
n e r g i c z n ą  o b r o n ą  p r a w ,  u s t a w ą  g r u ­
d n i o w ą  l u b  s t a t u t e m  k r a j o w y m  p r z y ­
z n a n y c h ,  a p r z e z  m i n i s t e r s t w o  i R a d ę  
p a ń s t w a  o d b i e r a n y c h ,  n a r a ż a ć  r e s z t ę  t e ­
g o  c o  n a m  p r z y z  n a ł y  t e  s a m e  u s t a w y  
a c z e g o  m i n i s t e r s t w o  l u b  R a d a  p a ń ­
s t w a  j e s z c z e  n i e  o d b i e r a .  Tej bom em  
zasady trzym ała  się konsekwentnie większość dele- 
gaeyjna w ubiegłych dwóch sesjach Rady państw a 
w powyżej przytoczonych Lwesrjaoh. Z tej to zasa­
dy wychodząc, b j ł  np. pan Ziem iałkowski przeci­
wny protestow aniu  przeciw  ustaw ie szkolnej i prze­
ciwny n ie lran iu  udziału przez delegację w jej 
uchw alaniu.

To stronnictw o głosi jednak o sobie w a r ty ­
kule w stępnym  Dziennika Polskiego z d. 2. paździer­
n ika b. r. pod napisem  „Ł iim sterjalizm 1*: ż e s t o ­
j ą c  n a  s t r a ż y  p ra w , konsty tucją państw ową 
i s ta tu tem  krajow ym  sejmowi zagw arantow anych, 
n i e  m o ż e  b y ć  m  i n i s t e r j  a l n  o m.

Pom ijając naw et raptow ne przyznanie p r a w ,  
na k tórych  straży to ' stronnictw u stac m a, zatem  
praw  naszych w A u strji, a  nie i n t  e r  e c ó w , jak  
program  g łosił, — przeskok w w yznaniu w iary i 
głoszeniu zasady, zanadto w oczy wpada, aŁy wielu 
nie zndLizło się, którzyby, pomimo całej zręczności 
w jkonanego obrotu, pomim o św ietnej d ja lek tyk i 
nie potępili go, upatru jąc w nim  wędkę, rzuconą 
na łatw ow ierność i dobroduszność p o lską , —  nie 
cncąc jedna , iść tak  daldko, i woląc szukać przy­
czyny w słabości, aniżeli w przew ro tnośc i, podno­
szę okoliczność, że energia tego stronnictw a regu ­
larnie podczas każdej kadencji sejmowej w zrasta, 
podczae L iż lej zaś kadencji Rady państw a upada, 
zkąd wnoszę, iż stronnictw o to —  zapewne m im o­
wolnie — ulega wpły wowi swego otoczenia. Gdzież 
zatem  rękojm ia, że to  stronnictw o, gdyby znowu 
większość w delegacji stanowić im ało, za przyby­
ciem do W iednia nie ulegnie znowu otaczającemu 
go wpływowi, i zam iast podjęcia energicznej walki 
o rezolucję, z uniaot stania w obronie p ra e  kr aj a i 
«ejmu, znowu nie uzna tak samo ja k  poprzednio, 
że szaloństTum  byłoby, narażać to , co się już ma 
d la tego, czego się natychm iast mieć nie może, a 
naw et lepiej p o ś w i ę c i ć  c z ę ś ć  p r a w  j u ż  
z d o b y t y c h  d l a  u r a t o w a n i a  r e s z t y ?

Pozostaw iam  sum iennej rozwadze tych panów, 
z których to  stronnictw o sk łada się, czyli godzi- 
wem je s t, wobec ujem nych wyników ich dotych­
czasowej działalności w Radzie państw a, wobec nie­
w ątpliw ej zm ienności zasad, przez nich wyznawa­
nych, wedle tego czy tn , czy we W iedniu posłują, 
nie podać większości sejmowej możności, lub w ysła­
nia energiczniejszej delegacji, lub  też okalan ia przez 
odnowienie ich wyboru, że zgadza się z ich zapa­
tryw aniem  się i postępow aniem ? Czy pa trjo ty - 
cznem, szlachetnem  i sum ienuem  je s t w razie, je ­
żeliby większość sejmowa sądzić m iała, iż inna de­
legacja odpowiedniej zastąpi praw a i in teresa k ra ­
ju  w Radzie p ań s tw a , pozbawić ją  tej możności, 
zatrzym yw aniem  m andatów , opierając się na 
tern, że Sejm  wedle usta wy raz udzielonego m anda­
tu  odwoływać niem a praw a.

Wszak z dwojga, tylko jedno możliwem jest; albo 
posiadacie zaufanie większości sejmowej, więc przez 
Jcieaia mandatu, nietylko nie utracicie go, ale no­
wo wybrani, nową ufnością otoczeni, tern pewniej 
postępować będziecie na obranej drodze. Albo nia 
bylibyście obranymi; w tym wypadku zaś sami o- 
sądzcie czyli prosta uczciwość, —  nie mówię już 
o patrjotyzmia i godności poselskiej, — pozwolą 
wam zach >wywac mandaty, gdy postradakśi le ufność 
sejmu, który w Radzie państwu zasb pywać macie.

Korespondencjo (rtzety Narodowej.
Petersburg d. 2 5 . w rześnia.

(a . P-) Przystępując nanowo do badań nad ży­
ciem Moskwy po niejakiej przerwie, odemnie ani od 
was niezależnej, w natłoku faktów, jakie kilkomieaię- 
czne życie nagromadziło, cóż mam wybrać na pierw­
szy raz i na w'dok przedstawić ? Ozy carskie strze­
lania do adjutantów, czy rozporządzenia senackie, czy 
sądy i reformy szkolne lub podatkowe —  czy ie i po­
wstanie kirgizkie, tylekrotnie wobec Enropy już pocho­
wane i na wieki pogrzebane? W tym natłoku nowin 
jedno mię pociesza jedynie, a to, ponieważ podjąłem 
się być sprawozdawcą postępu i stanu obecnego Mo­
skali, a nie no w morzem —  więc nawet o tydzień lub 
dwa spóźuone w ieści, nie będą bezużyteczne, jeżeli 
mogą sunowić jakikolwiek rys charakterystyczny.

Przez europejskie dziennikarstwo przeszedł głuchy 
Skwer, „w step u h panuje spokój “ — lecz z dzikimi 
K rg,7ami trudniej skończyć sprawę , niż z cywilizo- 
wanenu kdam  Europy. Turkmeny obcego najazdu nie 

oią. To też jak wolne ptaki w stepach siadają tam, 
mi.!? i i? U' ^  ^rowibku i wywieszają chorągiew 

u wojny, jako środek do wytargowania lepszych

dla siebie warunków. Jakby dla zmniejszenia obaw 
publiczności, oficjalny telegram z Orska donosi: „Po­
cztowa komunikacja z Orska do Uralskiej twierdzy 
znowu na jakiś czas przerwała się“ . (Data 6. wrze­
śnia). Kazańskij birźewoj lisiok podaje świeżo kilka 
innych szczegółów, a mianowicie: Skopiszcze (zbiego­
wisko) Kirgizów napadło na karawanę moskiewską z 
towuraiki na diudze z Orska do B ucnary w pobliżu 
Uralskiej twierdzy i zdołało uprowadzić tylko 80 wiel­
błądów, ojuczonych moskiewskimi bawełnianymi wy­
robami. Nadto wedle innych wskazówek z Orska do­
noszą, że dwóch kupców, jadących zpieniądzmi doBu- 
chary w drodze Kirgizi- koło Kurabotajskiej twierdzy 
napadli, a sama twierdza okrążona zewsząd bandami 
rabusiów i Kirgizów. Widać, żb te zbiegowiska chisz- 
etników (łupieżców) nie są błahe, bo wszelka komuni­
kacja między twierdzami w stepach przerwana i wedle 
dzienników : „powtórne przerwanie komunikacji z Orska 
do Uralskiej twierdzy napędziło panicznego p rzestrachu 
wszystkim, mającym udział w handlu ze środkową 
Azj<,.“ A zatem trup jeszcze nie zepsuł się i gdy u- 
derzono na rekwism (?) on zerwał się z letargu (?) 
z pochodnią zemsty za ucisk, i jeszcze raz trzeba bę­
dzie roztrąbić sławę uspokojenia kirgizkicn stepów.

Na wschodzie dotąd drga życie stepu nawet pod 
obuchem caratu i pożera siły moskiewskie. Nie lęka 
się step 30.000 nagromadzonych żołdaków. A tymcza ■ 
sem w podróży carskiej inny obraz znajdujemy. Na 
ciemne i giupie tłumy moskiewskie trzeba byłe po­
działać na nmy»ły przesądem. Otóż Nikotajewikij W itu-  
nik przytacza proroctwo, jakoby odnoszące się do cza­
sów św. Konstantyna i Heleny, a które w rzeczywi­
stości uaieży przypisać bujnej fantazji jakiegoś służal­
ca. Oto jak wygląda to proroctwo w tłumaczeniu z 
greckiego: „W dziesiątej indykcji (1882) z północnych 
stron od plemienia o jasnych włosach przybędzie trze­
ci Al«ł:ander i zdobędzie Eptalofon (tj. sielmiogórne 
miasto, prościej Konstantynopol), tam zakróluje i bę­
dzie najstraszniejsza wujna.“ —- I myśli te jako niby- 
to pomimowoli przycho lżące na widok następcy tronu, 
wszędzie powtarzane były przez tłuszcze wiernopod- 
danych cara.

Motłoch już marzy o Carogiodzie, a dogorywający 
(Powiedziałbym co tylko dd&orywający; przez to jednakie 
nie twierdzę, że car jest śmiertelnie chory. Nie, on dziś 
nie wiele słabszy jak był wzoraj, lecz jego choroba nie 
uleczona i dni żywota porachowane.) Aleksander II. w 
niedalekiej przyszłości odda tron trzeciemu. Ale nim ten 
trzeci zaaiędzie w Eptalofonie, miłościwie panuje nam 
drugi i popatrzmy na niego.

Wiadomo powszechnie, że od ci,ast sprawy wło­
ściańskiej Aleksander U. zwykł podpisywać nchwały 
Bad; państwa wedle zdania mniejszości. Car do mniej­
szości dopisywał J a ,  i to był nkaz. W sprawie wło­
ściańskiej, gdzie większość była dziko częstokroć mon­
golskich przekonań podobne postępowanie było nie­
raz dobrem. Car nie miał dość rozumn, by sam 
mógł zrozumie podobną sprawę i umiał ją  przepru- 
wadzić; mniejszość stanowili ludzie inteligentni i pra­
wdziwie według ich przekonań i pojęć pragnący dobra 
pospolitego. Każdy to wiedział Nie dziw więc, że i 
Bóg ziemski o tern zasłyszał i szedi z mniejszością.

Ale później taktyka ta  nie dawała się zastosować. 
Musiała więc płodzić absurda. Do takich potężnych 
absurdów należy i nowy, o powoływaniu przed sądy u- 
rzędników.

W skutek liberalnych reform w sądownictwie, u- 
zyskano dawniej ukaz o odpowiedzialności urzędników 
za wyLroczenia. Był on koniecznym wobec niesłycha­
nie wielkiej liczby złodziejstw i nadużyć, —  ale dla 
czynowników ukaz ten  stał się gorszym od trucizny. 
Przedstawcie sobie, panowie, senatorów moskiewskich 
i gwardyjskich pułkowników wooec sędziów pokoju na 
ławie obwinionych o pobicie okropne likajów, czynu- 
wników itp., o krętactwa i oszustwa pieniężne i kra­
dzieże. Trzeba było się pozbyć tych kompromitują­
cych skandalów lub przynajmniej je zmniejszyć. Otóż 
wylęga się potworny sądowniczy projekt, by czynownik 
lub w ogóle pełniący jakikolwiek obowiązek nie stawał 
prz6d kratki sędziowskie, jeżeli niema czasu, a nato­
miast sędziowie, świadkowie, adwokaci itp. hurtem szli 
do niego. Dość więc, by jakikolwiek z należących do 
dzieła czynowników uparł się i wnet cały sąd, jak 
żyd wieczny tułacz, będzie przejeżdżał od jednego bióra 
do drugiego, a już pokonfrontować czynowników i spro­
wadzić na o c z n e  s t a w k i  będzie niepodobieństwem 
bez szezególuych rozporządzeń z góry. Za tern absur­
dem nie wielu było z Rady państwa, więc car pod­
pisał, i dziś jest to pra./em, o czem mało kto od­
waża się gadać, choć opinia publiczna powszechnie o- 
bnrzona. (Podobno szanowny korespondent się myli. 
Ukaz ten stosuje się do 3 wyższych klas czynowników, 
nie zaś do wszystkich; p. r.)

Druga czynność Jego carskiej Mośoi dla nas je­
szcze gorsza. Car szczodry i rozdarownje ustawicznie 
ziemie skarbowe dawnym wojennym naczelnikom, sta­
nowiąc z nich majoraty. Niedawno 36 podobnych 
majoratów Kongresówkę zasiało. Obecnie znów 50  przed­
stawiono do zatwierdzenia. Jeśli już sama kon­
fiskata majątków jest niesprawiedliwością krzycząca,, to 
jak nazwać bezmyślne rozdarowywanie zagi ibionego 
nieszczęśliwym mienia, jak nie pjauą rozpustą i smu- 
tem marnotrawstwem. Ustalenie zaś majoratów w 19. 
wieku, to już przechodzi w niedolęztwo, i zamiast pod­
niesienia dobrobytu krajowego, na długo pozbawia go 
normalnego podziału bogactw i własności ziemskiej. —  
Lecz wśród oświeconych Moskali to nikogo nie razi. 
Dziś tylko nieukontentowanie panujo, że sami wojenni 
biorą te łaski, a na cywilnych urzędników mniej ich 
przypada.

Refonmatorowie naszych społecznych stosunków, 
doszedłszy do posiadania polskiej zienji, natychmiast 
wolnych chłopów oldzierpją. Przykład przedstawia sam 
prezes komitetu urządzającego, Sołowiew. W nadanych 
dobrach kazał grunta włościańskie zamienić na wydmy 
daleko odległe ode wsi, i to tytułem dobrowolnej umo­
wy. Włościanie na to nie przystali, więc sprowadzono 
kozaków na niepokornych i tytułem dobrowolnego gwał­
tu  wydarto dobre grnnta.

Następny raz przejdę do reform szkół powiato- 
towych, akademii duchownej w Wilniź i wszechnic.

K r o n i k a .
— W le c z .. !  n a  cb+bź M a te jk i  ,w sobotę , odbył bię 

bardzo świetnie. N iestety  nie wszyscy m ogli wziąć udział, 
którzy pragnęli, bo było tylko 220 miejsc przy trzech sto­
łach , ustawionych w ratuszów :j » l i  radnej. N a jednej ga-

lerji zasiadły panie, na drugiej kapel- wojskowa, która 
przegryw ała podczas uczty. ■ O godzinie 8. pow itał i wpro­
wadził solenizanta, jako nowomianowanego honorowego oby­
watela m iasta Lwowa burm istrz  p. Szemelowski, i przecho­
dząc miejsca między stołam i, przedstaw iał mu zgromadzo­
nych. P rzy  stole usiadł Matejko m iędzy Smolką i dr. 3 a -  
łęzoirskim  z Paryża (prezesem szkoły Batiniolskiej), na­
przeciw s ie d li: burm istrz, ks. m arszałek Sapieha i h r. L e­
szek Borkowski gospodarz, jako prezes lwowskiego Towa­
rzystw a p.zyjació ł sztuk pięknych. Byli też pp. ks. K on­
stan ty  Czartoryski, hr. Henryk W odzicki, h r. J . A. Fredro, 
hr. W ito ld  Borkowski, i wielu ińuych panów, tudzież po­
słów. Uczta skończyła się o godzinie 11. — T oasta wno­
s ili:  burm istrz, pp. Borkowski, Leopolski, Schm itt, B ału - 
towski, Romanowicz,' dr. Czerkaw ski, dr. Loewenstein (po 
niemiecku) i p. Kostecki (po rusku). Odpowiedź M atejki by ­
ła  krótka, ale ognista, poważna, jak  jego prace i żywot. 
Brak miejsca nie pozwala nam  podać, choćby znakom itych 
przemów p. Romanowicza i dr. Loewensteina (przemowa o- 
statniego zrosiła  dr. Gałęzowakiemu oczy).

— Sądy p rzysięgłych  w  sprawacL prasow ych  
rozpoczynają ju tro  swe roki. Pierwszy proces przeciw ko­
respondentowi czortkowskiemu Gazety Narodowej, ftjtoczony 
przez prokuratorję  o cfbrazę honoru urzędnika komory g ra ­
nicznej, w jego urzędowaniu.

— Język  niem iecki ja k o  urzędow y w prokura- 
torji publicznej, uietylko w krakowskim obrębie lecz i 
w lwowskim zatrzym ano od 1. października na dal. Taki 
by ł rezu lta t podróży nadprokuratora, pana Auffenberga, do 
W iednia. P . Auffenberg, nie umiejący w ładać językiem 
polskim, tak ą  in te rp retacją  postanowienia cesaiskiego przez 
m inisterstw o, u trzym ał się na  swej posadzie. Zapewne i w 
te j sFrawifa w sejmie wniesiona będzie interpelacja.

i* Ignacy Szczepanow ski, ad ju tan t Bema z r. 1831, 
sekreta,z  londyńskiego T -y arzy atw a  przyjaciół Polski, w spół­
pracom .ii1-  czasopisma paryzkiego Wiadomości Polskie, zm arł 
29. września b. r. w Poznaniu, dokąd się przeniósł w ze­
szłym  roku po d ługiem  tu łactw ie. Z m a.ly  liczył la t  56.

— W ypadek m iejscow y. W czoraj rano odebrał so­
bie życie w ystrzałem  z p isto le tu  kwieskowany urzędnik bu- 
chalterji Z., w pom ieszkaniu swojem przy ulicy D ykasterjal- 
nej. Powodom samobójstwa by ł niedostatek. Z. zostawił 
żonę i kilkoro dzieci,

— W idelec miarą stopnia cyw ilizacji. T aką Zasa­
dę-ĘOstawił p. Grimaud de la  Reyniere oparty  na n astęp u ­
jących spostrzeżeniach: Dzicy używają widelca o jednym  
zębie, ludy północy o dwóch, Anglicy spożywają dary bo­
że widelcem o trzech zębach, a Francuzi — oczywiście, 
widelec o czterech zębach. F rancuzi zatem  najdalej postą­
p ili w cywilizacji. Pytam y: na jak im  „topm u cywilizacji sto ­
ją  ludy, posługujące się przy jedzeniu widelca o pięciu zę­
bach, t .  j .  w łas^em i rękam i, opatrzonem i w pięć palców ? 
P . de la  Reyi.ier gotów żałować tego że je s t ty lko  F rancu­
zem, i jad a  widelcem o czterech ty lko  zębach.

—  N ow y S ącz 30. września. D nia dzisiejszego odbył 
się wybói uzupełniający jednogo członka do rady pow iato­
wej w grupie posiadłości większych, na miejsce p. E dw arda 
hrabiego Stadnickiego, który  swój m andat złożył.

Pom im o iż powiat nowo Sądecki należy do największych 
powiatów w Galicji, przybyło 10, wyraźnie dziesięciu wy­
borców i wybram, na członka p. A leksandia Skrzyńskiego, 
dzierżawcę W ronowiec.

- -  N ow y Sącz 30. września. D nia dzisiejszego o go­
dzinie 2. popołudniu zm arł nagle paraliżem  tk n ię ty  p. 
A ntoni Kostecki, prezes c. k. Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu.

—  Nagrody za w yratow anie tonących. C. k. na­
m iestnictw o wyznaczyło M ikołajowi Ostrowskiemu, m iestcza- 
n in o r i  buczackiemu, który dnia 1. b. m wyratow at tonącą 
Leję Szpigłównę, wynagrodzenie w kwocie 25 z łr. a P io tro ­
wi Rybakowi, gospodarzowi z Krasie w pow. przem yskim , 
k tó ry  d. 5. b. m. wyratuwai tro je  ludzi w rzece Sanie to ­
nących, wynagrodzenie w kwocie 20  złr.

T eatr p o lsk i i D ziennik  L w o w sk i. W
kontrakcie dawniejszej dyrekcji pp. Smochowskiego i 
Nowakowski go stale, że jeśli żadna z obu stron, za­
wierających ugodę, na sześć miesięcy przed ekspira- 
cją nie wypowie pisemnie swej woli usunięcia się od 
kontraktu na dal, tenże ma trwać prawomocnie na 
dalszych lat 6. Panowie Smochowski i Nowakowski je­
dnak nie chcieli na dal podejmować się dyrekcji i pi­
semnie ekspirację kontraktu wypowiedzieli Wydziałowi 
krajowemu. Nie chciano w Wydziale tego wypowie­
dzenia przyjmować. Namawiali ich wszyscy członkowie 
Wydziału do zatrzymania dyrekcji. Dano im trzy mie­
siące do namysłu. Posyłano do nieb z przedstawienia­
mi. Ale pięćdziesięcioletnią pracą na scenie sterani o- 
baj starce stanowczo odmówili cofnięcia rezygnacji. 
Wtedy ogłoszono konkurc, ale jeszcze i wówczas człon­
kowie Wydziałn usiłowali namówić, te obydwn, te je­
dnego z nich pana Smochowskiego, ażeby podał się do 
konkursu. Nawet dwa dni przed rozstrzygnięciem kon- 
Lnr n jeszcze z Wydziału namawiano pana Smochow­
skiego do wzięcia dyrekcji teatm  polskiego —  ale na­
daremnie. Było więc tylko d ió ch  konkurentów pan 
Richter i Miłauzewski, a dlatego dano teatr temu osta­
tniemu, iż pierwszy nie mógł złożyć kaucji.

Wobec tych powszechnie znanych faktów— jakiej 
że bezczelności i przewrotności potrzeba, ażeby głosić, 
że Gazeta Narodowa  dlatego od początku pisze nie­
korzystnie o dyrekcji pana Miłaszew kiego, iż nic fa­
milia jej właściciela i wydawcy otrzymała dyrekcję 
teatru lecz pan Mił „zew iki, i że familia tychże i teraz 
zamierza się ubiegać o teatr. N ikt z familii właści­
ciela lub wydawcy jak dawniej nie myślał, tak i te­
raz nic myśli o starauia się o dyrekcję teatru poiskie- 
go we Lwowie, jakto się dowodnie, okaże, gdy konkurs 
będzie ogiuszuny. Takie pogłoski puszczali i puszczają 
ty1 ko p. Miłaszewski i jego płatny organ, ażeby kry­
tykom jego dyrekcji, umieszczanym w Gazecie Naro­
dowej podsunąć interes osobisty i tern je osłabić.

Ta taktyka doszła do tego stopn.a przewrotno­
ści, że gdy Gazeta Narodowa umieściła rozprawę b ar­
dzo gruntowną, zupełnie nieznanego nam p . W ł a d y ­
s ł a w a  Ł a d y ,  c teatrze tutejszym, Dziennik L w o­
wski nie zbijając zawartych w tej rozprawie za-zntów, 
w lot podsuwa, że pan Łada ma być dyrektorem or­
kiestry i opery, gdy familia właściciela Gazety weźmie 
teatr, i dlatego pisze niekorzystnie o dyrekcji p. Miła- 
szewjkiego.

Któż nie oburzy się na takie podłe insynuacje 
Dziennika Lwowskiego ?....

P roces księdza Bobikiewiezr. (Ciąg dalszy).
Dwunaste i trzy n a  te  posiedzenie we czwartek dnia 23. 

września, poczatei o godzinie 9*/«- W chodzi ks. proboszcz 
z zwykle oddawanem W ys. sądowi uszanowaniem, siada na 
ław ie oskarżonych. Pankiewicz siada tau ie .

Przywołani Mandziuk, wójt W asiuczyna, orar Michał 1 
Fed Lewicki, a potem  M atcin Gryp, stw ierdzają podanie 
m alarza Pankiewicza. W edług ich zdania, ksiądz rzeczywi­
ście uży ł p o d stęp u ; uazał on Pankiew.czowi trzym ać w 
garści pieniądze tak , aby obecnym s.ę zdawało, że dużo 
pienit dzy odebrał. F o rte l się ud a ł, cb1op: wrócili do sie­
bie, przekonani zupełnie, że m alarz od księdza dosta1 catą 
setkę. Później dopiero, gdy malarzuWi ksiąd: zaczął <■- 
dzo dokuczać, czepiając się za to  lub  za owo, że źle lohO 
że się opusŁoza, że na te rm in  nie staje, później dopiero u* 
słyszeli prawdę. Zwołano więc Radę, zaproszono księdze, 
rozbierano sprawę. N a samym wstępie lu iąaz  znowu' p>>' 
kłócir się z m alarzem, a  chłopom ta k  pow iedzia ł. „To ne 
z waszoi łaski, a le  z moij łaski to ta  setka, zasie w -m  do 
tych hroszy.“ A gdy malari, ostrzej zaczął się stawiać, 
ksiądz wyszedł ze zgromadzenia. „My pisziy do ksiondza i 
howorym do neho : „,,Mala pecze o setku i prosyt o radu 
tak  się Fed wyraził. „Na druhyj deń poschodyłysia na  radu 
i Jehom cść także. Zaraz z m alarom  ksiondz s ta ł howoryty 
szczo tak  i tak, a m alar uszanowawszy honor ciroi nomisji, 
za poźwoliniom skazały, ty  breszecz, howoryt jem u. A ksiond* 
chotiw  byty, a potom  wziaw i piszou do d^mu. My pro- 
syły Jehom ośti, szczoby ostawsia, no ksiondz ne chotiw . Ko- 
ły  mene tu tk a  hańbyt m alar, to  ja  pijdu, ne choczu, ne 
w ertajusia — tak  hsiondz howoryw, perepraszajucży komi- 
sju honoru i łask i.“

W prowadzony a rty s ta  (bez wszelkiej fan tazji i uśmie 
chu tą  racą, nieborak) potw ierdza zeznania gospodarzy, 
przyznaje, iż w żalu rzucił na  Radzie niepięknem  słowem 
n a  ksbpLa i powtarzając wczorajszą swą opuwLść przypo­
mina księdzu, że gdy zatrzym ał u  siebie 72 z łr., jako b a- 
r a s z y w n e  (faktorne) i uczył go, jak  m a po partacku 
malować kosztem tan im , te  slowf z ust jego pocncdzące 
„Oloz treb a  znaty jak  z ty m y  chłopam i huncwotam i, po- 
stu p a ty .“

K s i ą d z  p r o b o s z c z .  To fałsz. N igdy tego nie 
mówiłem. Wyaoki sądzie, przecież ja  swoich 300 reńskich 
na cerkiew dałem , gdzieŻDym tam  łakom ić się m iał na li­
che kilkadziesiąt g u ldenów !.

M a l a r z .  W ysoki sądzie, ja  nigdy nie kłam ię. Con? 
powiedział, tom  powiedział prawdę. WysoLi cesarsko-kró 
lewski sądzie, Jaśnie Oświeceni konsy liarzc! J a  człowiek 
uczciwy. J a  tylko trochę na prawe ucho nie słyczę. 2e je  
wczoraj chybił... to, to dlatego, żem niechcący wczoraj za 
pom niał prawdę pu wiedzieć. (Śmiech publiczności)...

Prezydującj każe odczytać różne protokoły i zeznania 
śledcze, jako t o : Michaluka k tóry  to  ch tdził do K m hinic t 
po setkę M an g o laa , nieboszczyka Prokopa H udnogo , 
Iw ana Semkowa, K arm ana diaka i innycb , po czem pyta 
księdza, co m a powiedzwć n a  swoją obrcuę.

K s i ą d z .  Nic nadto com pow. n G - ł  wprzódy. W  u- 
mowy żadne z m alarzem  nia wchodziłem  i  nie potrzebowa­
łem  wchodzić, bo Mangold zostawiPpieni^dze du suogo roz­
porządzenia i uznania. W  jak im  zas.e uważałem za po 
trzebiie —  w tak im  i dałem . Anim  grosza przy sobie ni* 
zataił. Cóż ja  w in ien , iż żona nie wiedząc, że to  był) 
cerkiewne pieniądze, w ydala je  we L , rowie !

Pow tórnie przywołany M angold ubjosma, że d a ł pie­
niądze na ręce księdza do nżycia n a  potrzeby budującej siu 
cerkwi, nie wyznaczając wprawdzie term inu, w jak im  pc 
winny b y ły  one być wyeksFOnsowane. Zastępca piokuratO' 
ra  robi uwagę, że zeznaniu Ms.ntroldi w uiczem nie osła­
biają winy tsiędza, i nie są t ,j wagi, aby komecznii były 
zaprzysiężone. Wysoki sąd przychyla się do wnioszu pana 
zastępcy prokuratora.

Dr. R u l f .  Świadek podaje wyraźnie, że t y l k o  ks. 
Bobikiewiczowi kazał uddać 100 reńskich, ofiarowanych na 
cerkiew, nie wskazując czasu i szczególnego użytku, w ja ­
kich ta  sum a m ia ła  być użytą. Je s t  to  fa z t ważny i pro­
siłbym  Wys. sądu, aby raczył dobrze to  zapamiętać.

Z a s t .  p r o z u r a t o r a .  Nic Widzę prayęzjny, dla­
czego wielee szanowny obrońca ta k  znakom r.ą wagę przj 
wiązuje do tego, że nie chłopom, lecz księdzu M angołl 
pieniądze odessał. Przeciez da ł on je  nie dla księdze, ty l­
ko na  uzjrtek gm iny, a  ksiądz m ia ł je  tylko oddane do 
przechownn.a.

Dr. R u l f .  C gm inie nie było m ow j, ale rylko o ko­
ściele, o uoti arbach kościoła się budującego. W ysoki sąd 
oświadcza, że treść  faktu dostatecznie została wyczerpniętfc 
i jeszcze raz wyraża zdanie, że bogobojny Mangold nie m* 
po co przysięgać, poczem przechodź' do czwartej sprawy * 
mianowicie do zbrodni oszustwa, popełnionego na osooi® 
Iw ana Kuziow vel Hryniow w r. 1861.

P r e z y d u j ą o y .  Oskarżony pan jesteś, żeś chytry® 
sposobem w yłudził 40 reńskich od Iw ana Hryniow w rok*1 
1861. Co pan możesz powiedzieć na swoją obronę?

K s i ą d z  B. Gdy następow ał czas poboru do wojsk* 
przyszedł do m nie Iw an Hryniów i prosił, bym  m u pomóg1 
reklam ację zrobić i w staw ił się za aiago u powiatu, oy 
od wojska uwolniono. Obiecałem m u chętnie i nazajutf* 
pojechałem  z nim  do Chodorowa n a  jednym  wozie, a 0* 
drugim  je c h a li: opiekun jego Fed Lewicki, wuj, z inny® 
jeszcze gospodarzem, D aniłem  (Pańkiem ) K orpitą. Urzędnik 
jak iś powiedział mi, że Ir ian  nie moi< być uwolniony®' 
bo m a starszego brata, stawić się więe m usi do asen.ernnk11; 
W tedy poszedłen do pana naczelnika pow iatu BalwU- * 
przedstawiłem , że chociaż wprawdzie Iw an starsze#0 
b ra ta , lecz ten  starszy  rozp ił się zupem ie, zleniw iał i f«r '  
m alnie nie je s t zdolnym  opiekować się n a le ży c i m atką 
czworeiem rodzeństwa drobnego. Przyczyna t*  zosta a u* 
względnioną i wkrótce Iw an złożył reklam ację której sk*1'  
tek by ł szczęśliwy uwolniono ero bowiem od karabinu.

P r e z .  Iw an inaczej pow iadi. Mówi on, żr udai 8*ś 
do księdza po m etrykę tylko ł  ina® dokum enta, pozrz«b00 
do reklam acji, a ksiądz zam iast prostego wydania żądany1”  ̂
papierów, zacząłeś go sz-aszyć, ie  reklam ac a nic nie f /\  
może, przyczem upewniałeś go pan, że tylko par 
go ocalić od wojska swojemi wpływam i. W  drodze 
m iasta pytałeś się go pan, czy m a pieniądze, a p r z y je * ^  
wszy na miejsce, wziąłeś 40 z łr. od Feda Lewickiego, ’*,i”  
Iw ana, niby to  n a  ekspensa jak .e  in teres pociągnie za <0 
lecz nic nie zrobiłeś, bo Iw an zmuszony b y ł  potem  s‘ ^  
podawać .prośbę, za napisanie której, jekjem uś pisak*0 
zapłacił 3 z łr.  ̂ .

K s i ą d z .  Fałsz  ! W ysoki sądzie ; to  fałsz y
O pieniądzach nie było i mowy. Kiedy to się *** ^  
w 1861 roku!... D la czegóż wprzódy m e w y stęo o rał .* ^ 
skargą, a cz ikał aż do dnia dzisiejszego ?!

Gospodarstwo, prz+miysl E hand<‘*‘
N o w y  S a c z  d. 1. października. Ceny zboża na d n ^  

dzisiejszym targow ym  by ły  następue : korzec psien® ? . 
9 z łr. 50 c. do 10 złr., żyta od 6 złr.. 50 c. ao • s r -’ fi> 
czmienia od 4 z łr. do 5 złr., owsa od 3 złr. do 3 złr-



GAZETA NARODOWA z dnia i.  Października 1869.

O a w ię e im  d, 29. września. N a ta rg  od 29. września 
1. października dostawiono l.r>70 wołrw . Płacono za 

tfcuks, 625 sztuk 187 '/i z łr ., 550 sztuk 158%  złr.. 450 sztuk 
H ó złr., co podług .ach u n cn  wiedeńskiego za 100 ft. wagi 
M do 32*/, z łr. wypada. Pozostało  niesprzedanych 270 sztuk.

W . Wolińtki.

W y u c w  n h o r o d e ń s k a .  (Dokończenie).
Nie mogę posądzać -zanownych sęuziów o brak kom- 

łustny znajomości, ani też o bezgraniczną stronniczość, — 
tylko zwrócić uwagą na to , ie  chcąc poznać dobroć i 

-d/teczncść p ługa, nie ocenia s q  go po zoraniu jednej ski- 
V  na rozpoczętym już przez inne p ług i zagonie lecz po­
winno się dać możność fabrykantow i lub okazicielowi zora- 
ńn» całego zagonu, i podług orki sądzić o dobroci, wa- 
^Sch, zaletach, przydatności tegoż. baczaLc na wielkość siły 
•oboczej. N adto i to dodać muoZt^l io dla odbywania prób 
tylu pługam i, trzeba było postarać się o większe ilość wo- 

i o trochę więcej czasu, jak  to m iał* m iejscu w l lo -  

r°dence; tym  sposobem dawałoby się fabrykantom  możność 
hdowidnienia iobroci i tęgości wyrobów swoich, gospoda­
r n a  zaś rękojm ie korzyści lub niekorzy>ci. o premio współ- 
tbiegrjących sic narzędzi rolniczych.

Dalej pp. sędziowie powinni byli baczyć i na to, do 
Jakiej roli ten  lub ów p ług  korzystnie może być użytym, 
do cięższych, lżejszych lub kam ienistych ról, a musieliby 
ty li przyznać, ze p łu g  m ajdański, którem u przyznali me­
dal zloty, tylko do lżejszej i ju ż  dobrze uprawionej roli 
korzystnie może być użytym, na cięższej zaś. nieupr.iwio- 
*«j jeszcze lub kam ienistej roli. prędko się zużytkuje lub 
Potuebując głębiej orać, je s t  nie do użycia, podczas gay 
Płhgi m cgilańaki lub wrzesiński do każdej roli korzystnie 
mogą być u ży ten i, i tę  jeszcze .korzyść mają. że głębiej 
0rzą i szerszą skibę zabierają potrzebują przytem  na ró- 
^ainaoh inało co większej siły  pociągowej, jak  p ług  m:,i- 
dański, w górzystej okolicy, aż do głębokości 6 cali jed n a­
kowej, k tó rą  to  p łu g  m ajdański jak  najgłębszą wykonuj .

Za brony zwykłe otrzym a! m edal srebrny p, 
z M ajdanu Górnego.

Za wozy i chom onta otrzym ał medal srebrny p. 
dliński z Kamionki.

Gniewosz

Ra-

Z okazów leśnictwa przedstaw ił p. Zenon Krzt„zuno- 
wicz ładne dęby i jodły , niestety sp ru ch n ia łe ; zarząd dóbr 
księcia Adam a Sapiehy przesła ł bardzo ładny  kręg z dęba, 
140 la t  mającego, k ręg  jasionowy, i 121etnie pędy m odrze­
wia i sosen. Obaj wystawcy otrzym ali medale srebrne, 
obobliwit wszelkie uznanie należało się ks. Sapieże za . t a ­
ranie około podniesienia ku ltu ry  modrzewi, u nas w k ra ją  
zaniedbanej i zarzuconej, tem  więcej, gdy wszyicy prawie 
posiadacze lasów takowe, jakby dis jak  najprędszego po­
zbycia się, z wandalską zaciekłością, bez wzgcędu na  p rzy ­
szłość. trzebią.

Za okazy kartofel p. Jakób Romaszkau o trzym ał m e­
dal srebrny. Pp Łukaszewicz i Nowicki medale srebrne 
za Okazy jabłek, gruszek i winogron ; J tlej p. Dawid Abra- 

. hainowicz za okazy buraków pastewnych medal sreb rn y ; 
] . L ityńsk. za okazy ogrodowizuy medal bronzowy. Za 
okazr wina doskonałego, wyrabianego z winogron własnej 
k u ltu ry  otrzym a! medal zloty ks Adam Sap ieha ; *a mio­
dek wlasnegb wyrobu lir. Miecz. Dzieduszycki inedal sre­
brny, za okazy torfu p. Dawid Abrahamowicz m edal sre­
brny. nakoniec za okazy p łó tna własnego wyrobu o trzym a­
ła  m edal srebrny pani Jakóbowa br. Romaszkan

W ystawa zam kniętą została losowaniem. Losów po ce­
nie 1 zlr. sprzedano w ilości 900, z tego zakupiono cokol­
wiek lepszych okazów za cenę 200 zlr., a prócz tego kilka 
apteczek hom eopatycznych, aleopatycznych, specyfików prze­
ciw zarazie pysków i racic, i kilka dziełek o chowie koni 
i bydła. Wszystko to było w ilości 40 okazów, zakupio­
nych za sumę 500 złr. Dlaczego kom itet nie zakupił in ­
nych przedmiotów na losowanie, mając fundunze ku temu. 
tego nie pojmujemy wcale, chyba że chciał z tego pocią­
gnąć sobie dochód m aterjalny, widząc chyba, iż żadnych

korzyści m oralnych na rozwój gospodarstwa wysuiwa prze­
zeń urządzona nie przeniesie. Tym  ty lke m tżm .Ły uspra­
wiedliwić ten  niepraktyKow-ny postępek kom itetu.

K om itet s ta ra ł Się o wszystko, znalazł j .d n a k  pewną 
obojętność ze strony współobywateli, którzy aloo bardzo 
m ało lu b  nic zgoła na  wystawę nie przysłali, : śm iało 
rzec można, ż gdyby nie s ta ran ia  p. Jakóba Romaszkan! 
„ystaw a by łaby  się zupołnie nic udała, i słusznie też n a j­
większą ilość m edali o trzym ał p. Romaszkan, bo swojemi 
okazami w ie lk , część wystawy zapełnił, nadto nie skąpił 
tru d u  aui kosztu, by bodaj choć w części podnieść cel 
wy_tawy, a tem  samem nagrodzić w .zy .tk im  zamiejscowym 
obojętność szanownych • współobywateli. Przewodniczący 
zamykając wystawę, orzekł, że cel wystawy by ł chybiony, 
wystawa ta  b y ła  d la włościan, z której ty lko ich 4  korzy­
stało. W ina tu  nie kom itetu, ale szanownych obywateli 
podkomitetowych. Ci panowie, gdyby byli prawdziwymi 
przyjaciółm i ludu, byliby wszelkicmi sposobami popierali 
jego czynności; tymczasem kom itet znalazł wszędzie apatję 
i zimną obojętność.,,

Jeszczo o kilku iuuych okolicznościach, tyczących się 
samej Horodenk w .pom nieć muszę.

M iejzkania były tak  drogie, że za nocleg trzeba byiO 
6 do 10 zlr. zapłacić, nie będąc nadto pewnym, ażali ju tro  
15 nie trzeba będzie zapłacić; po trak tjern iach  drożyzna 
niesłychana, zdzLsrstwo kelnerów i oberżystów. Czyby tem u 
wszystkiemu nie można było zaradzić ? Czyż kom itet nie 
m ógł kontraktowo poustanawiać Ceny, biorąc pomieszkania 
na  siebie, a nie dozwalając mieszkańcom Korodsnki zdzie­
rać przybywających ?

Kończąc niniejsze sprawlozdauie, muszę dodać, że wszel­
kie uznanie należy się pp. Dawidowi Abrahamowiczowi i 
sekretarzowi Towarzystwa gospod. Matuszewskiemu, n ie­
zmordowanemu w swoich czynnościach.

Hrehorów dnia 26. września 1869
Stefan Wysocki.

Ostatnie wiadomości.
Ministrowie lłoust i Taafte mieli wyjechać z 

Pragi do Wiednia w sobotę wieczorem.
Według innego doniesienia z Pragi hr. Beust 

i TaaiTe mają tam powrócić we wtorek.
Według telegramu F r u ,y  z Gracu, Wydział 

konstytucyjny sejmu styryjskiego wypracował spra­
wozdanie o reformie wyborczej i czyni następujące 
wnioski: Zastąpienie Izby panów reprezentacją kra­
jów, wybrana z sejmów; bezpośrednio wybraną Izbę 
niższą, czteroletni okres mandatowy; tajne głoso­
wanie; na 50.000 mieszkańców jeden poseł; miasta 
i miasteczka wybierają trzecią część posłow, reszta 
ludności dw.e trzecie. Sprawozdawcą był dr. liecb- 
bauer.

Szef sekcyjny, Ilofmann, bawi obecnie w Pe- 
szem nąeby z ministerstwem węgierskiem ułożyć 
b u ćA  l:sty cywilnej cesarza i kosztów dworu.

W  Izbie bawarskiej zawziętość stronnictw 
doszia do najwyższego stopnia. Sześć głosowań na 
prezydenta odbyło sje bez rezultatu! Z tego po­
wodu panuje powszechna nieporadność. Liberalni 
zamierzają wnieść protest przeciw dalszemu odby­
waniu bezowocnych posiaazeń, ale dotychczas nie 
są oni nawet miedzy sobą zgodni.

Lekarz Napoleon przewodniczył dnia 2, b. ni. 
zrana Radzm minisł rów, na której jak zapewnia­
ją, uchwalono zwołanie Ciała prawodawczego w 
listopadzie. Wkrótce ma być ogłoszony dekret od­
nośny.

Według telegramu IV. f r .  P r u t e  z Paryża, 
twierdzą tam, że wpływowe osoby a nawet bona- 
partyści starają się wymódz na cesarzu, aże­
by cofnął wyrok bauicj., Wydany na rodzinę Or­
leanów.

Do Krakowa i do Wiednia
odejdzie ze Lwowa pociąg towarzyski dnia października o godz. 8 rano. Bilety, po cenach zniżonych o

księgarni Seyfarta i Czajkowskiego w rynku pod L. 50, w P r z e m y ś lu  zaś, J a r o s ła w iu , H z c -nabycia w e  L w o w i e : w
ttzow ie, T a r n o w ie ,  K r a k o w ie , O św ię c im ie  i B o g u m in ie . u p. p
Wiednia do Egiptu są do nabycia u podpisanego.

45°|0 są do

298SI 2— 3

Kasjerów ra  kolei. Bilety do dalszej podróży z
we Lwowie.

Zaproszenie do przedpłaty
8973 n a  d z ien n ik ^p o lity c zny 2— 2

D  A  H W  _W  m 9
W ychodzący codziennie , z w y ją tk iem  n ie  

„dziali ■ św ią t w K r a k o w v  i w .
Z d n ie n  1 p aźd z ie rn ik a  b. r. wycbo- 

R*ló będzie d id a te k  ty g o d n io w y , pośw i?i i 
sp raw o m  sam orządu i g o sp o d a rs tw a  na ­

w o w e g o — D odatek  ten  p ren u m era to ro w ie  
“trzy m ają  Dez| łacnie, p rz e d p ła ta  zaś ud­
z ie ln a  w ynosi 75 r a t .  w. a .

Z dn iem  1. p a źd z ie rn ik a  rozpocznie  się  
“ fok  najnow szej pow ieści dw utom ow ej J . I .  
"-Daszewskiego p- t .  „ S to  d ja b ló w *  obok 
droknjjeej się  o b ecn .e  powieśc i  J .  Zacha- 
Hasiewicza p t „ 'f a j n y  f u n d u s z - .

P rzed p ła ta  k w arta ln a  w K raao w ie  i we 
W o w le  w raz z d o d a tk iem  wynoBi 5 z), w. a . 
•<eli jcznie  2 z łr. — Z p rz esy łk ą  po cz to w ą  

*  P ań stw ie  A ustr. 6 z łr. k w a ita lu ie . 2 z łr.
cnt. m iesięczn ie . — W W . k s .  P oznań- 

•kiem i N iem czech k w arta ln ie  4 ta l. 15 tg r .
P ren u m era ta  n ad sy łać  należy  w prosi Jo  

■■A dM tn iB trac .il „ K B A J U -  w  K r a k o w i ^ b

JAN KALKO
Poleca jw ó j od 30 la t  w* Lw ow ie is tn ie ­
jący, n a jw iększy  d o tąd  sk ład  pod i. 2 '/ ,

f o r T e p i a n ó w .  pianin, o r -  
s * e s t r j o n ó w  i i n n n y o l i  i n ­
s t r u m e n t ó w  najznakomitszych 

fabrykantów z g w a r a n c j ą

t f n a . l  lat
v  o  zs

n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h .
P rzy jm u ję  t a k ie  Btare fo rtep ian a  w 

zam ian i w ypożycza instrum eD ta w sze l­
k iego  rodzaju  za  om iarkow anem  w y n a­
grodzeniem . 3063 8 —10

H " a

EKSTRAKT IU SH Y  LIIBIfiA
z W IAY-B E \T O S  (A m eryka Południow a.)

S P Ó Ł K A  L 1 E B I G A  E X T R A K T U  M I Ę S N E G O .  L O N D Y N .
W ielka  o szczęd n o ść  d la  g o s p o d a r s tw  dom ow ych .

Natychm iastowe sporządzanie  m ocnego  odwaru m ięsnego  na V3 cześć ceny w p o ró ­
wnaniu z takow ym  z mięsa św ieżego .  — P rzyrządzen ia  i ulepszenia  zup ?‘osu’ ja rzy n  itd. 

w z m o c n ie n ie  o s ła b io n y c h  i c h o r y c h .

Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868
l i la  un.knięcia sfa łszowania  należy u w a ż a ć ,  że na  k ażd y m  sto ik u  znajdować się 

powinno zaświMlczenie z podpis.-*m pp. profesorów barona  J .  von l . i e b ie g  i d r  T .u s a  
V'.m 1 -e lte n k O te r . 3012 4 —16

-W S& E3A13B.
D e t a l i o z n e  c e n y  d l a  c a ł e j  A u s t r j i .

1 s in ik  i fu t. ang . w ag i 1 s ło ik  Ti ft. ang  1 s ło ik  '/ ,  f t . an g . 1 s ło ik  %  ft.
3 z ł r ,  80  c n t .  3  z l r .  1 z l r .  70  e u t .  9 2  c n t.  w .

O trzym ać m ożna w znaczniejszych haad lacb  i a p tek ach .

ang .

S k ła d  h a r to w n y  d la  od p rzed a jący ch  z rabatem  stosow nie  do ilo śc i u k o re sp o n ­
dentów  T ow arzystw a.

J o s e p h  Y o ig t  e t  F o m p .  in  W i> n .
zum  .S cb w arzen  H und“ am  H oben M ark t Nr. 1.

Kloni r et Sohn in W ien
cn o tten g * ssr  N r. 1.

W i e d e ó e k i

PLASTER DOKOWY
najlepszy i najsław niejszy w św iecle
leczy wszelme rodzaje  wrzodów, rany 
od ukłócia. oparzen ia  i ciecia, o s łab io­
ne piersi,  kostne  choroby  dzieci,  n a w e t  
szUrofuty; sku teczn ie  p rzy tem  używ a się 
na odciski i odm rożenia .  P la s te r  ten, z 
powodu swej pożytecznośc i  powinien 

znajdować się w każdym  domu. 
Jedyn ir  i wyłączn ie  otrzym ać m o ­

żna p ra w d z iw %  w n p te c e  p o d  s r e b r ­
n y m  o r te m  Ż y g in i in t. i  H u c l e r a  we 
Lwowie, d o k ąd  raczą  się zgłosić  w szy­
scy pp. ap te k arz e  i odorzedajacy, życzą ­
cy sobie urządzić  filialne e s ł a d y  tego  
a rty k u łu . ‘ 3065 8 —35

C e n a  z a  bztukfe 30  c n t.  w . a .

2982 2 - 3

" “ I * ;

M agazyn kom isow y

Z Y G M U N T A  S T E IF A
ulica Pojezuicka Nr. 275*/^ 

otrzymał na porę jeśiennę i zimową

O g r o m n y  x a p a h
Materyj w ełnianych na damskie suknie w najrozmaitszych gatunkach i 

Morach flanelki bryńskie, barchany, sukua, weloury, plusze i materje modne 
111 płaszcze i kaftaniki, chustki wełniane, oraz poleca wielki skład płócien, 
*°nfc«ów‘ i bielizny stołowej, bielizny gotowej męzl ej płóciennej i perkalo- 
^ej, ręczników, chustek do nosa płóciennych i batystowych, jak niemniej, 
^Pas wyborowy najrozmaitszych przoc»> w do koszul płóciennych perkalowych, 
1 haftowanych. Geny wszystkich towarów są atałe i najumiarkowańsze,

1  Wielki wybór obić papierowych §
w  nowo otworzonym handlu papierów S

p o l e c a  „  5 5

W M U U L L E R  i
p r z y  u licy S zerokiej pod l. ^

4  Przez wieloletnią praktykę w tyra zawodzie miałem wszelką ^  
h  sposobsość wykształcenia sobie gustu w dekorowaniu pokojów i su- ^  

fltów, przy kupnie taDetów zatem wszelkie życzenia Szanowej 1'- T. j g  
publiczności jestem w możności zadowolmć najzupełniej, nadmieniając 
przytem, że sprzedaję po cenach najumiarkowańszych.

^  Polecając się łaskawym względom, mam nadzieję, że Ticznemi 
^  *amówieniami zaszczycony będę. 3 7<; 3 - 6

A d w o  k a t

Dr. Józef Mosing
X i w o  w i e .

otworzy ł  k an ce la rję  w kam ien icy  pod 1. 
70 m ,  przy  ulicy K ra k o w sk ie j  (g d z ie  

skleD p. R e isa . )  3 84 2 —3

Pieniądze
w każdej w yso k o śc i  i pod na jkorzystn io j-  
sz ‘mi w arunkam i,  ?>ądż to  na Ii ipoteki dóbr 
tabu ia raych  lub re a ln o śc i  m ie ,sk ia  i wiej­
skie ,  bądź na weksle  i zas taw y .

Na zapy tan ia  l is towne m ark ą  p o c z to w a  
zaopatrzone ,  udzielam bezzwłocznie  odpo­
wiedź. LiBty pod adresą  „R. L ev a ld “ p rzy j­
muje  z g rzec jn o śe i  A dm in is trac ja  Gazety Na­
rodową we L wowie .  2967 2—7

I Kantor wymiany
; c. k. uprz. gal. akcyj. Banku Hipotecznego

wypłaca

już od dola dzisiejszego
po dzieuDym k ursie

w§zyśtkie kupony płatne 
srebrze 1. października b.

Kupujo i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszemu
L w ów  dnia 20 . w rześni? 1869 .

W

r.

3062 7 —7

n r » |  B k  ■  H » . C
ICrawatki do wiązania . . . sz tuka  od 70 ot, do  — zlr. 90 t t .
KrawatRi  (zwane m o t y l k a m i )  . . » „ 10 „
K rav atic i z sp rężynkam i z d iu g ie m i końcam i » » G0 » r 2
S za lik i jed w ah te  . . . . „ „ 4 5 r „ 3
S za lik i w ełn iane . . . .  L  . 12 - 3

R e k B W f e a B l 4 i
różnego rodzaju w różnych k o io rach t a k  im zs ie  jak i d am sk ie  p a ra  od 70 cnt.

do 1 z łr . 8Ó Cnt.
C zapki jedw abne  i suk ienne  sz tu k a  od 1 z łr. 50 ot, do 3 z łr .

JÓZEF M l f f l J
2842 5—? w ho telu  Angielskim .

RUDOLF

s s
u
K
U

ftW A T  / l a  si i D^ A.
^ y .n a k  p a t e n t o w a n y  I

I V *  Główny ekhd  Bpe&ycjjoy; w  aptece pod Bocianem  w  W iedniu.
C r  OSZ ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  f Kaide pudełko p. Z-Zemne w y.fjianych proizków Se.Jlickich i  każay papierel jedną dozf z a w a ją c y ,  dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów ooatnonym jest moją M arką ochrony  
Cenn* j p d ą e ą o  o r y g in a ln e g o  p u d e lk a  1 z l r .  25 c n t.  w raz z op isem  w różnycfi języ k ach .

•'o p ro szk i z pow )du w ypróbuw auej sw ej sk u tecznośc i zajm ują  p o m ięd zy  lu zm aiteo ti ś ro d ta m i dom ow em i p ierw sze  m iejcce, co 
s tw ierdza ją  ze w szystk ich  k iiió w  p ań stw a  au striack ieg o  n sd sy łan o  p o św iadazr!n !„ i dz ięk czy n ien ia . Szczególn ie  z pu tnyślnym  rezu lta tem  
Ja ją  sin one zastosow ać ** leczeni zam ulen ia  i z a tk an ia  e ia ła .i n ies traw n o śc i i '.gądze, da .e j w k arczach  c ie rp ien iach  n e rek , nerw ow ym  
b o la  g łow y, n d erzen ia  krw i, reu m aty czn y ch  afekc jacb , h y s t t r j  , h y p o ch o ad rji, sa ło n n o śc i do w ym io tów  i t .  p.

S k ła d  tego p r o s z k u  u łrzh  
■, 2L H  'w e Lwowie api P  n ik o laseh , A. Berl.ner, TL. Hacker, Kleina W w i, K. Sehnbath, F. W . K rólikow ski, J. F ipes,

w Bmtej Kel-r apl i J.Beiget 
„ Brzezabaeh B. Faóenheont,
„ Brodach F . Gum ukiński, _
„ C h o d o r o w l e  Z. J .  Krynicki,  
„ l  z e r n i o w c a c h  J .  Różański,

lg . Schnirch,
„ Husiatynie A. Sadtlberger,
„ K alisza J P u chalsk i,

K a l i s z a  F . H ildeb rand , 
K rakow ie dr. Sawi&zewski ap. 

n W . Jaw  orn ick i,
, Jó z e f  Ja h n ,
 ̂ J ó z e f  T rauczyuak i, 

N ow ym  Sączu K o .te rk  w! • 
czowa wdowa, 

N ow ym  Targa O. L« ner,

P o d g ó r 7 P  S. S ch les io g e r, 
P r z e m y ś l a  o a id e tsch k a ,

.  E . M acualski,
l lz e s z o w ie  J .  S ch a ite r i sp., 
S a m l t o r z r  K rieg se isen , 
S t a n i s ła w o w ie  S te o h e rv . Se- 

benetz, 
S t r y j a  K . K rzy źap o w szi,

w S aezaw ie E  botcza t ,
„ T a r n o p o l a  A. MoraweU,
„ l a r n o « - i  W. T .  A. W iolo- 

górski,
,  W adowicach F . F o ltin ,
„ 'i  rtleezezykaeh J . K o d ręb sk i, 
,  ą io ezo w le  O. F ad en h ech f,
.  Ż ó łk w i  J u l .  N ab ił* .

P ow yższe  firm y p rzy jm u ją  ta k ż e  zam ów ienia na

p r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  m i ę l u s o w e j ,
na jczystszy  i na jsk u teczn ie jszy  g a tu n ek  tran u  lek a rsa ie g o  Ł B e r g e n  w N orw egii, 

iwy olej tranowy z w ątroby miętu »owej nżyw a się  z na jlep siy m  sk u is ic m  r  słoonściach piersiowych i  plucowuch w stkm - 
ii H a c h i t i s .  Leczy n a jzas ta iza isze  cierpienia podagryeme i  reumatyesne, rów nież ja k  i chron iczne  W yrzuty ' ' ',    : ____ nlnióiir ruhióh nin raorinrft ł  « ntmn i . . •».

Prawdziwy
bu ta ch  i  ełabodei R a c h i t i s .  u eczy  n a jzasta rzalaze  cierpienia podagryeme * reum aiycm } ruyrniuz j a t  i curuo iczne Wyrzuty BkórY

Olej ten najczjB tszy  i najsitu teczn ie j zy ze ws»>8tkic i m nóch  o lejów ; ryb ich  n ic  zaw ie ra  żadnych  ja k ic h k o lw ie k  ehe’m ieznveh ri 
m ieszek  i z n a jd u je  n ie  w e  R a sz k a c h  w  ty m  s a m y m  s k u te c z n y m  s t a n ie  j a k  g o  n a t u r a  w y d a l a .
j | f f “  K ażda flaszka, dla różnicy od innych g a tunków  trau n  w ątrab iau eg o z  o p a trzo n a  iest m oją m *rką oohran ia jaca  

C e ia  catej ń u te h i  1 z łr. 83 cnt. — pół bu te lk i 1 z ir. w. a . w raz z in s tru k c ją  używ an ia .
3050 15- ?  A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedniu.

m oim  podpisem



■ ■

G-A&FTA. NARODOWA z dnia 4 . Października 1869.

Podajcie szczęściu rękę! |

9 5 0 . H 0 0  Mk. Crt.
l*lc > na jw y is  ą w j graną przeóstauii 
na n •»'<"* w r Itjin laso w an ie  ni'D iężne 
z a tw ie r d z o n e  i p o r ę c z o n e  p r z e z  w y ­

sok i r z ą d . .
25.300 w y ą ra o jc b  m ają  udział w z i -

k tań o w łm  ua ira lp
3,617,400 Mark Crt.

i w k ilk u  ni i-siijcacti przychodzą do p ew ­
nego rozstrzygnięciu."

T y lk o  w y g r a n e  w y c ią g n ię te  b ę ­
d ą ,  pounędzy  niem i zaś 8« n ie j  w yra-, 
/.one k w -ty : 2)0.000, 200.000. 15*0 000,
170.000 165.000, 102.000, 160.000,158 CM)
156.1 0. 155.000. 153.000.152.00i, 1 Ol.000 
5U.O00, 40.0 0, 25 000, 20.000, 15.1 oO 
12.'00 11.'00, 10.000 8 000. 6.000,5 000 
3.001). 2.0* 0 1. OO. 500 > t .  d.

J n ż  20. I 21. października nastąpi 
n a jb l i ż s z e  e lą g n le n l e ,  pn-yczem  k o ­
sztu je

1 ca łk o w ity  lo« o ry g in a ln y  ty lk o  
4 z lr. w a n str. B an k n o t. 1 po łow a iz y li 
V. o ry g in a ln eg o  ty lk o  2 zlr. w a n s tr . ban 
k o o ts ih . 3081 5 — 1

Up aaram y  pow yższych losów nie 
b r a ć  z a  jedno z zabronionem i p r o ­
m e s a m i ,  *!■* każdy o trzy m u ie  od nas 
s a in  do r ą k  oryginalny los p ań stw o­
w y .  Ho c ągn iem u p rzesy łam y  k sśd em u  
z naszych  in teresan tów  naw et bez ż ąd a ­
nia  lis tę  u rzędow ą, w y g ran e  będą  pun­
k tualn ie  pod g w a ran c ią  p ań stw ow ą wy- 
,-łicoae . N aszem u głów nem u kan to ro w i 
ciągle szczęście  sp rzy ja ; znow u m ięJzy 
ni-emi znaczuem i w y g ran em i p .z y  o s ta t-  
iem gt-iw nem  c iąg n ien iu  w m iesiącu  m ar­

n i w yp łaciliśm y  g łó w n ą  w y g ran ą  127 0C0 
naszym  in W e se n to to  w tu te jsze j oko licy . 
W szelkie zam ów ien ia , du  k tó ry ch  doły- 
czona |e s t na leżność  w au str . b ankno tach  
z najw ięka-.ą s ta ran n o śc ią  za ła tw iam y  
n a tychm iast d o łączam y  żąd an e  p lan y  i 
:d iie |a m y  w szelkich  objaśnień  b e zp u tn ie .

U praszam y zatem  o zg łaszan ie  się  z 
w szelką ufnośc ią  d irec te  do
F. Śłeindecker Vomp-

j i ł ą i i k  u. \V -c ln e lg A s c ii  i f t  n i H u n i j

' l A f  T J p
m eziipa lna ,  c a łk i e m  c z y s t ą  d o s t a n i e

t s m i e j
j.-.k w th lc p a e li ra ftn w y e h  d ru b iazg .W o  k u ­
pu jąc . — K to  w m ojej fabryce nap rzeciw  
św . Ł azarza  od razu  najm niej ćw ierć oetna- 
ra  kupi. S tosow ne naczy n ie  zs m a ła  k a n c ja  
w ypożyczam . 3072 3 —f

P io łr  Niąezyńuki 
fa h ry k a n t nafty  we Lw ow ie.

Dentysta J. " W E I S S  we Lwowie
p r z y  u l ic y  H a lic k ie j  p a d  l. 18

by ły  p rzez  k ilk a  lat a sy sten t Dr. B ardacha  we W iedniu, m a zaszczy t zaw iad o ­
mić n im ejśzem  W y so k ą  sz lach tę  i P . T. P ub liczn o ść , iż  u rząd z ił we L w o w ie  

p o d łu g  n a jn o w szeg o  p o stęp u  um iejętuożoi i sz tuk i

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Głównem zadaniem mojem je3t konserw ow anie zębów za pomooą właści 

wej m etody, k tóra  polega u* tem aby :
1) bdlące zęby p rtćz  przytępienie nerwu zębowegd pozbawić w szelkiego 

ozucis, a  potem dopiero uadpaute części plombować złotem  lub inną sto ­
sow ną masą.

2) W szelkie operacje zębów w ykonywać w sposób najstaranniejszy , uży­
wając do tego eteru, lub tdż bez użyois tego  środka. 2 987 1—8

3) W stawiać sztuczne z ę b y 'i całe szczęki, k tórych  od naturalnych rozró 
śnić nić podobna, a fcióre w żucia i w mówieniu tymże nie ustepnją, s w yko­
nywać to  bez najm niejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zębów.

P rzestroga przed podrabianiem !
Żadnych jn ż  p iegów , o p a len ia  od a iońca, żó łty ch  plam , zm arszczków  ! Jed y n y  środek  z a ­
p o b ieg a jący  o p slen itu o d  słońca! P iękność  i m łodość przyw rócić  m oże ty lk o  sły n n e  na

c a ły  św ia t

E&u tle Lys de Łhose
liliowe mleko piękności,

w ypróbow ane p rzez  k ró l. p ra s . rząd o w ą  w ładzę le k a rsk ą , p rzez  w szy stk ich  z n ak o - 
m ityoh lek a rzy , m edyczne fak u lte ty , dam y i panów  uznane za  jed y n y  sk u teczn y  ś ro d e k  
u trzy m an ia  p ęknośei aby  sk ó rę  J id n .c z e ć n ie  uczynić o ślep ia jąco  b ia ła , m iękką , d e lik a ­
tn ą  i zapalen ie  usunąć; po  zu iżonycb  cenach  w oryginalnych flaszkach po 2 z łr. 50 cnt. 
i 1 z łr. 30 c n t  w. a.

B erlin  46 JK g ers trassc , L h o s e ,  Hofl eferant.
G łów ny sk ła d  d la  G alicji ty lk o  w handlu

30o7 11—12
Franciszka Ehrlich»

we L w ow ie w R yntra  pod  1. 239.

S z c ze p y
ow ocow e, w n a jp rzedn ie jszych  i n .ijrozm a- 
itszyoh g a tu n k ach , c z te ro le tn ie , n iezaw odne, 
ma państw o B rzeżany  w sw oim  zak ład z ie  
pom ologicznym  na sprzedaż od 15. p aźd z ie r­
nika, po cen ie  30 c n t. za  sz tu k ę  bez ró żn i­
cy . S p isy  na  żąd an ie  b e zp ła tn ie  p o sy ła .

Zarząd Państw a Brzeian
3070 4 —6 w  t t a j n .

W dnit^IcK™paid*i#^iik^^
rozpocznie s ię  najbliższe

losowanie kapitałów
za p oręczan iem  i po® dozorem  rządu  

w o iu c g o  m iasta Ham burga
przypada  2o.3'j0 wj g ran y ch  w ogólnej  

kwocie

3 , 6 2 2  4 0 0  mark.
d o  podz ia łu .  Międzv t - r n l  in a d i ja  

śie ełó«-ne w ygrane  230.000, 200.000,
190.000, IMOUO, 1(4.000, 10*000, 
00 000. 158 000, 156.000, 155.000

1 4 .0 0 0 , 1525MO, 100.000 50.000 40.000. 
25 000. 2 0 .0 f l i  15.000, 12 000, 11000 .
10.000, 8.000 6.000, 5 .0003-000 ,2 .000 .
1.000, 500, jaku  też  wiele zuScznych i 
mniejszych wj g ran y ch ,  k tó re  to osta t-  
uie w k ład k ę  p^heyW aijg

T y lk u  wygra- e będą w yciągn ię te  
1 c a ły  lo s  o r y g i n a l n y  k o s z t u j e  3  <i z ł .  
i  p o łó w k a  o r  >g. lo s n  c zą  II g  ć w i a r t ­

k i  k o s z t u j ą  1’/ ,  z łr .
W  naozjijn R auturze W n iep rz e rw a ­

nym  sz e re g u  padają  w ię k s te  w y g ra n i , 
m iędzy w ielu innem i 159,000. 100-000 
i r. d- i t .  d. W szelk ie  z lecea ia  p o tączo- 
ue z rrm esam i z a łi tw ig ją  s ię  szy b k o  i s  
zachow aniem  ta jem n icy . L ts ty  c iągn ie  
nia i w y g ran e  p ien iąd ze  p rz e sy ła ją  się 
bezzw łoczn ie  po n k ończen .n  c iąg n ien ia . 
U praszam y o zg ła szan ie  się  w p ro s t do 
w y łączn ie  na  ten  cel um ocow anego  do ­
mu bankow ego . 3 '80 2 —8

A d o lf  k ji l ie u fe ld  Fu. 
H a m b u r g .

Sikaw ki o g n i o
w e  i o g ro d o w e
ki s*kt pompy, 
wiadra ogolow  
P n y n « d y  <fl» 
itraiySfniS- '
WBj.

Wm
KNAUS

w  W iedniu
Lsopubhłsdt.

I S  gegeuuber dem Augarta

F a b ry k a  n rz ^ d io n a  
r. 1823. G w a­
ra n tu je . Iln- 

s tro w an e  
c e n n ik i  

bczpła^ 
tn ie*

Augarteo-

cłzczegtHae k o rzy śc i d la  in k czn le jszy ch  od- 
bioroów  to w arów  R przeooyub, w in , h e r­

b a ty  ł t .  p.

podg|v haudd

Markiewicza i Wojczyńskiego
w *  I t w e w ł e ,  

w R y n k u  p . 1. 164 ,P o d  m o rak iem i ra łcaau - 
a  m ianow ic ie  p rz y  zak n p n łe  tow arów

ag W do 30 sir. z a  gotAwkę , upuszcza 2% 
« Su » 09 .  •  •• 3*/*
.  50 z łr . ł w yżej .  ,  ,  5V.
k tó re  zaraz  z ra ch u n k u  lub g o tó w k i o d trą ­

co n e  zo stan ą .
C ennik i d o k ład n e  ro a se ła m y  na żąd an ie  

i z a ła tw iam y  p e z e sy łk i w n a jo d le g le js i*  
oko lfea . 30)1 8 - »

(O hs-ern ie j w Gateeie Narodowe) Nr. 143.J

RUPTURY m ugą być w yleczone 
p rzea  c iąg łe  użycie 

d o k to ra  sfek tro -m ed y - 
cznego , w ynalazku  bandażu  M arie, m ające 
go  p rzy w ile j na la t  15.

D o stać  m ożna w P a ry ż u  p rzy  ulioy de 
1’Acbre sec , 44; we L w ow ie w yłączn ie  w a- 
p tece  Z.yg- H o e k e r a .  3411 1 4 - 7

Obicia papierowe
z f a b r y k  f r a n c u z k ic h .

w  na jw iększym  d o b o rze  

p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h
poleca

Magazyn gałanteryj i papieru
RUDOLFA S d lW A t K  A

( p l a c  K a t e d r a l n y  i  p l a c  M a r j a c k i . )  3019 1 4 - t

Natnralne Wody mineralne.
Z am ów ienia n a tu ra ln y c h  w ód m in eraln y ch , a s z c z e g ó lr ie j  w ody B e lte rsk ie j. E ra ' 

sk ie j (K rftuchen e t K e-isel), F a c h in g e rsk ie j, W eiib ac b sk ie j, S ch w a lb ach sk ie j, Ge lna'*' 
sksej. j a k  rów n ież  w ody zaw ie ra jące j kw as w ęg lo w y  ze zdro jn  A p o lin a reg o , za® a*e św i« 0 
żego  nap ełn ien ia  3015 2 6 — *

po o ry g in a ln y ch  cenach  zd rojow ych  za ła tw ia  b ezz w ło czn ie
H. D- U resler  w e F rankfarcie n. Uli-

Papier Fayard i B layn
O ł i a r t a  C l i o m l c a  d ix  C o d e i .

L eezy  renm atyzm y, katary, zadaw nione zapalenie piersi, renm aiyzm y w  
biodrach, rany, oparzenie, spalen izny, odm rożenia, nagniotki w *żclk:ego  
rodzaju itp. T rąb k i te ą o  p .p ie ru  ca łe  kosz tu ją  2 frsu k i, po łów ki franka , i u p a ­
trzo n e  są podpisem  FAYAHI) et BLAYiY. P a p ie r ten wriecany jest od la t 30
p rzez  na jzn ak o m itszy ch  lek arzy . S p rzed aż  hnrtnw na w P ary żu , u lica  N euye St. 
Alerry, 40; we L w ow ie jed y n ie  w ap tece  p . P i o t r a  M ik o la s z a ,  w B rodach  u p. 
M ichała K u llak a . 2996  18—24

/ W W W I I  V W V W \ i

T y siące  osób przez zręczne operacje na giełdzie szy b k o  i bez trudu doszło  do bo g actw a , k tó re  p rzew y ższy ło  najśm ielsze  
i*4 o c jg b 'w au j* . «od/,Mtaoi« w ś d u M iy  ns#wym owwiejsze te g o  d o w ody . /Czyż teg o  n u b a  ii k o rzy stn e  io te resa  m ają być 
i r f f l id e ę A y lk o  p e § n y c b  sfe r npś»> *flejovvsi#ch  ? — A żeby p ry w atn y m  oeófc,/*, zriala od g ie łd y  zn ijd n jący tn  się, titaożebnić

korzysiny udział, urządziliśmy

K antor  d,la in te r e só w  g ie łd o w y c h
w k t ó r y m  k a ż d y  ( w  W ie d n iu  lu b  na p r o w in c j i )  p r z y  m a łe j  w k l s d - e  o d  100 z ł r .  d o  200 z ł r .  z  podnoszen i*  się  lu b  s p a d a n ia  
papierów  k .u tz jię  cj^ł^pąłS u r o ż e ,  d ie  b ę d ą c  z m u s y -o n y m  d» kupow ania  lu b  .p r o w a d z a n i a  t a k o w y c h  p a p i e r ó w .  Z a p r a s z a m  
z a t e m  P .  T .  p u b l i c z n o ś ć ,  z w ła s z c z a  p r z y  u b e e n ic  n iz k o  npadłyrh k u r s a c h ,  d o  ła s k a w y c h  poleceń, k t ó r e  s z y b k o  i a k u -  

r a t n i e  u ł a t w i a ć  b ę d ę .  P r o g r a m y  t H - a p K t u ie ; o b ja ś n ie n i a  u d z ie l a j ą  s i ę  z  w s z e lk a  g o t o w o ś c i ą

JL K a a to i-  in t e r e s ó w  g i e łd o w y c h ,
3021 6— 89 W iedeń i .  T itft-r  (Jraben , 17.

K ate, p n e ż  c. k. arzt|d cym entniczy w  W iedniu zbadane i ostem plow ane

d o < r ę y  111  a  I i k -  jS
c z w o r o k ą t n e ,  z o ś m io le t n ią  g w a r a n c j i '

są w zapasie po cetiacb uasttjpuU cyeb: 
unoszące ciężaru . 1 2  1 5 10 15 20 25 30 to 50 cetnK®J

C. k. npra^w. kulej galicyjska Karola Ludwika

o i w n s z c z m E
Począwszy od dnia 1. października r. b. 

aż do dalszego postanowienia, artykuł m l e -
feoir blaszanych naczyniach
transportowane, jakoteż napowrót odsyłane 
z tegoż próżne naczynie, przy od­
daniu jako pospieszna przesyłka na c. k. 
uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika według
zniżonej taryfy dla pospiesz­
nych przesyłek obliczonym będzie

W jeden dnia 21. września 1869. 30)1 2 - 3

po oouie: złr. IS J1 i i  35 4.5 U  70 ŚU 90 IIIU 110.

dporządzim  oraz i mam w ielki zapas WAG BALANS^! 
W T iiił, a .d ur ttw afjch  i praktycznych, na których, gdzieś*! 
wiek je poaiawiwszy, waśyć możua.

Unoszące c ięża ru : 1 2 4 10 j£  »  40 &  80 Binlów  

7.50 li 15 Id ŚU 0 00." ""po  c a u t e :  itr. 5 tf
Nattępnie robię także i mam na układzie WAGI N 4 p j;  

D ŁO z poręczam i do walem© wołów , krow, św iń, ow iec, z 
tego żelaza sporządzone, wypróbowane i stęplowarte prłuz ** 
urząd cym eirtniczy w W iedniu, z gwarantJ9 lfltetnia: 
unoszę t e  c iężaru : 14 20  45 reUiatóW

po  cenie: i k r .  108 128 150 z n a ię iy e m i. A ł nieb c iQ ^  
kami w ilo łc i cdtdarów.

NrkOfiiec sporządzani CF.N TEZY M U .N E W ę f i r  P O M O ST ^ 
W E do w ażenia w yładow anych wozow, c i^ a ru w p n k  a żel*' 
k u t e g o  z g w a r a n c j ą  lOletu ię  :
u n o s ^ e e  c i ę ż a r u : 50 60 70 80 100 150 ‘2flft ce tnarów

“ > oceu ie: złr. 350 -JOO 450 ,500 550 600 750. '

M aostatok w szelkie in n e  wagi i ciężark i.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a j ą  n i e z w ło c z n ie  
g o t ó w k ę  (uli  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m .

L ..  J 3 m g r ^ i3 .y J L  W aagen- u. Gctyichtc-Fabrikaiif. 
■ la u p t -N ic i le r ln g e :  S t a d t .  S i i i K e r s t r a s s e  \ r .  ft), in  AYieu.

NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY
pierwszy magazyn galanteryjny

K t e i f o  S y n ó w
róg ulicy Jezuickiej Nr. 175* /4 we Lwowie 

poleca niniejszem jak najuprzejmiej po umiarkowanych cenach w niezrównanym wyborze towary zimo­
we jako to; IMaidy angielskie, chustki, uzale, kapelusze, czapki, kapnzy damskie, 
pończochy, szkarpetki etc.

Obfity wybór dyw anów  we wszystkich wielkościach, kap g o b e l in o w y c h ,  kocówr i ko­
cyków  * jedwabnym włosem, rękaw iczek najlepszych męzkich i damskich — Fachner sza li­
ków  i krawatek, obuwia, kaloszy  m ęzkich i dam skich.

Nąjwiększe sk łady tow arów  galanteryjnych drewnianych, bronzowych i skórzanych 
Biżuteryj złotej i Imitacji — Hrebra chińskiego, zegarów  stołowycn, budzików. —  Nożów  
perfumerjf, m ydeł i wszelkich pachnidet z pierwszorzędnych fabryk angiijlskich i francuzkich g o r­
setów  paryzkich, W ach larzy  balowych i drewnianych, deszczochronów . kufrów , torb, 
wszelkich przyrządów podrółnych i myśliwskich.

Najwifkazy stófad broni
Lancaster, Lefouchcux rewolwerów i pistoletów pokojowych, z fabryki Lebedy w Pradze. Komisowe składy 
lamp naftow ych braci Briinner w Wiedniu i kas ogniotrw ałych Fryderyka Wiese w Wiedniu.

Obstalunki listowne jak najakuratniej i odwrotną pocztą uskuteczniają się. 3 0 7 7  2—9
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